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iinr». r t d a k o y l : *ł. Sykstueka 1. 10, 1. piętro 
otwarte od god*. 10 rano do godz. 1 w południe. 

H lara id m ln l i t r a e y l : ul. Kopernika i. 7, par
ter (aklep). otwarte od godi. 9 rano do godlt 7 
wieezorem be* przerw)

P n e lp ła t a  n a  „ O a n t ę  m u r o a o w f  w y n c n
we Lwowl* : a*, piowliioyl : u  gnu&left ?

Aiesięcmie 2 kor. 2 kor. 50 k. 
kwartalnie 8 „ 7
odłrocanie 13 ,  16

Ta  zmianę adresu dopłaoa się 10 hal.
Wraz z „Tygodalklain mód 1 powlMOi lut 
tai z warszawskim tygodnikiem eZ la r n e a i J2 to

mami rooznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 n

„ na prowinoyi 8 „ 80 .
Wo Lwowie ca ednsszenie de domu dopłaca e.'ę 

4 0  bal. miańęeinie.

dO „ 10 kor. 60  t
-  .  a i  , -  „

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  1 F R Z Y B P Ł A T E
przyjmują: W e  L w o w ie :  Administracya „Gazety 
Narodowej “ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hauswaru; W e  W ie d n ia : Haasensteiu A 
Yogfer (Otto Mass) Walflsehgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppoiik Giiinauge.gasse 12, M 
Dukes Naehf. ■ Max. Augenfeld & Eiaerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Sehallek W ollzeile ll, J. Dannen- 
berg II Praterstrasse 32. Adolf Cnulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Rottnturm- 
strasse 9 ; W  ^ B d k y M Z o le : Juliusz Leopold VII. 
Elisabethnng 64; F ra a k ft iro te  n. M-: H»a-
senstein & vrogler i G . Ilaube & Comp.; W  F a - 
r y ż n :C .  Adam_ Ciborowskiego następca: Ra
czkowski 14, Cite de Trdrise Paris

C E N A  O G Ł O S Z E Ń  : O g ło s z e n ie  * w y -  
o ia jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N a d es ła n e  za wiersz lub 
jego miejsce 60 bal. G ło s y  p u b lio z n o io t  za 
wiersz lub jego miejsce I  kor. P r y w a t a *  k o r o s -  
p o n d e n o y e  6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowinoyi 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Angielska flota na Bałtyku 
wobec zamiarów cesarza Wilhelma.

Powszechną budzi sensację w świecie po
litycznym fakt, że Anglia jako natychmiastową 
odpowiedź na zjazd dwóch cesarzy i na usilne 
starania cesarza Wilhelma izolowania jej i oder
wania od niej sprzymierzonej Francy i, poseła swą 
potężną flotę na bałtyckie morze, ażeby zamani
festować, że Anglia jest królową wszech mórz.

Ta szybka odpowiedź daje do myślenia. 
Daily Telegraph twierdzi, że chodzi tu o re
wizytę floty niemieckiej, która odwiedzała dwa 
razy porty angielskie, ależ Niemcy zupełnie tej 
grzeczności me pragną i mogłyby powiedzieć tak 
jak bohater „Zemsty- Fredry: „A le  na cóż, mój 
;ąsiedzie, tej parady między »nami ? “

Flota angielska nie puszcza się na Bałty
ckie morze w celach wojennych, ale rzekomo 
chce odbyć w pobliżu Niemiec manewry. Gazety 
niemieckie słusznie twierdzą, że inne morza, z 
których łatwiej dostać się na ocean, przedsta
wiają daleko wdzięczniejsze pole do manewrów, 
aniżeli Bałtyk. Jeśli Anglia w tym roku sobie 
Bałtyk wybrała za pole ćwiczeń, chodzi jej wi
docznie o dwie rzeczy.

Po pierwsze pragnie przesludyować wa
runki wojny morskiej z Niem cam i; wszakże rząd 
angielski w parlamencie wyraźnie przyznał, że 
wzmocnienie floty angielskiej zwraca się prze 
ciwko Niemcom.

Po drugie pragnie uczynić manifestacyę 
przeciwko Niemcom, a popisując się tak blizko 
cesarza Wilhelma potęgą swoją, dać mu ją 
uczuć i stwierdzić, że pomimo rosnącej na lądzie 
siły Niemiec — na morzu są jeszcze potężniejsi 
od nich.

Groźba ta tem więcej na cesarza Wilhelma 
oddziaływać będzie, ileże flota niemiecka jest 
ulubionem dzieckiem cesarza, który w proklama- 
cyach swoich stwierdzał zawsze, że chce flotę 
wzmocnić tak, jak armię pruską wzmocnili jego 
przodkowie, że pragnie' z nią związać imię swoje 
i swoją sławę. Anglicy też uderzając w piętę 
Achillesową cesarza Wilhelma, złośliwie mu przy
pominają, że mu się w całości zamiaru przepro
wadzić nie udało i że łatwiej jest zadrzeć z Chi
nami, aniżeli z potężną Anglią. I  przyszła na ce
sarza Wilhelma kolej usłyszenia własnych słow : 
„Pardon wird nicht gegeban", przetłumaczonych 
na grzeczny język dyplomatyczny.

Manifestacya ta tem więcej rozdrażni krew
kiego cesarza, ik że  całą siłą starał się o pie
niądze na flotę. Pamiętne są starania cesarskie po 
rozbiciu^większości kartelowej i po upadku Bis- 
marka, za kanclerstwa Capriviego, o pozyskanie 
dla kredytów na flotę głosów polskich.

Sprawozdawcą floty był wówczas poseł Jó
zef Kośeielski, żartobliwie często zwany admira
łem na Gople, który, pragnąc się cesarzowi od
wdzięczyć za nominaeyę arcybiskupa Stablewskie- 
go, w sprawie kredytów na flotę wszedł w kom
promis, cesarz w dowód wdzięczności zaś przy
słał mu najpierw obraz przedstawiający yacht 
cesarski z własnoręczną dedykacyą, a potem w y
soki order. A odznaczenie to brzmiało, jak 
wymówka, zwrócona przeciwko Niemcom, którzy 
w r. 1892 z kredytu na flotę 5.400.000 marek 
skreślili.

Kośeielski, pływając z cesarzem po bałtyc- 
kiem morzu, skorzystał z idóe fixe Wilhelma II. 
w sprawie floty, aby uzyskać dla Polaków po 
nominacyi arcybiskupa Stablewskiego rozporzą
dzenie Zedlitza z d. 21 kwietnia 1891 o fakulta
tywnej nauce języka polskiego i przeprowadze
nie polskiej nauki relign w szkołach ludowych.

To się udało, ale zwrot ten trwał krótko, 
dalej bowiem cesarz Wilhelm w częściowym wy
miarze sprawiedliwości nie poszedł. Zatelegrafo
wał wprawdzie do posła Kościelskiego: „Ich 
danke Ihnen und ihren Landsleuten filr Ihre 
Treue zu mir und meinem Hause, sie sind ein 
Vorbild fiir alle“ . Telegram ten wywołał złą krew 
pomiędzy Niemcami, którzy gniewali się za to,

że Polaków stawia im cesarz za wzór, a zawód 
uczyniony Polakom „qui n’ ont merite iy cet 
eices d’ honneur ni cette indignite", przez ce
sarza tembardziej potępić należy, ileże Polacy nie 
dali najmniejszego powodu do zmiany postę
powania.

Przeciwnie polityka ich ówczesna była 
pojednawczą.

Starano się wówczas skłonić K oło polskie 
w Berlinie i we Wiedniu do oświadczenia się za 
trójprzymierzem, sądzono bowiem, że po usunię
ciu przeszkód na polu polityki zewnętrznej prze
śladowanie ustanie. Nadzieje w tym kierunku za
wiodły; pomimo że prześladowanie Polaków uzasa
dniano zwykle stanowiskiem nieprzyjaznem Koła 
polskiego w Berlinie dla armii niemieckiej, prze
śladowanie trwało dalej, chociaż oświadczyli 
się Polacy za kredytami wojskowymi. Po
lacy, widząc że ich zwiedziono, głosowali prze
ciwko flocie, poseł Kośeielski złożył mandat i 
jakby Nemezys dziejowa sprawiła, że rząd nie
miecki w parlamencie poniósł w sprawie floty 
cały szereg klęsk.

Najpierw wydatek na pancerne okręty skre
ślono, wykłady cesarskie o marynarce w Ki- 
lonii i kazania na okrętach jozostały głosem 
wołającego na puszczy, a marzenia cesarskie 
w sprawie floty nazwał poseł Lieber „bezbrze
żnymi planami (uferlose Flottenplane). “ Potem 
w r . 'l8 9 5  pomimo, źe kanclerz ks. Hohenlohe 
w parlamencie niemieckim dobitnie zaznaczył, że 
okręty niemieckie powinny wzbudzać uszanowa
nie, a nie litość (Respekt nient Mitleid einflóssen), 
parlament niemiecki pomimo silnego nacisku ko
rony poobcinał wydatki na flotę, odmówił kre
dytu na wzmocnienie naczelnej komendy, na 
łodzie torpedowe itd., a w r. 1897 komisya zre
dukowała nadzwyczaj uy kredyt na flotę z 38 mi
lionów na 12 milionów, a parlament zaś poszedł 
dalej, odmawiając kredytów na krążowniki i na 
łodzie i dywizye torpedowe.

W projekcie ustawy o flocie z 10 kwietnia 
r. 1898 poczyniła komisya bardzo ważne a nie
pożądane dla rządu zmiany, a w obradach parla
mentu wziął udział prezes K oła  polskiego ks. 
Radziwiłł, który oświadczył, że prześladowanie 
Polaków w Niemczech i germanizacya są pow o
dem głosowania Koła polskiego przeciwko usta
wie o flocie. Parlament niemiecki w r. 1901 po
nownie zalecił rządowi oszczędności i me dał ce
sarzowi przeprowadzić daleko idących zamiarów.

Ten szereg klęsk, w sprawie floty poniesio
nych, rozpamiętywać musi cesarz Wilhelm, 
wówczas, kiedy po pogromie Rosyi, po osamot
nieniu Francyi i po jej zbyt daleko idącej wrażli
wości Rouviera na groźby pruskie, zdawało się 
skłonnemu do obłędu wielkości mocarzowi, że 
jest panem Europy, a wujaszek angielski wyraźnie 
ostrzega, że z nim nie pójdą rzeczy tak łatwo, 
jak z dobrodusznym i pokonanym nietylko przez 
zamorskie państwo, aie przez własną słabość 
carem. Gazety niemieckie grożą wprawdzie zam
knięciem Bałtyku, ale do tego nie mają najmniej
szego prawa, a vana sine riribus iral

00. Zmartwychwstańcy u Ojca św
R zym  28 lipca. 

Dnia 26 bm. Ojcowie zebrani na kapitule 
jeneralnej Zgromadzenia Zmartwychwstania Pań
skiego po ukończeniu jej i po wyborze na jene
rała Zgromadzenia O. Jana Kasprzyckiego, pro
boszcza parafii św. Stanisława Kostki w Chicago, 
zostali przyjęci u Ojca św. Piusa X na osobnej 
audyencyi, która się odbyła w prywatnej biblio
tece Jego Świątobliwości.

Ojciec św. przyjął naprzód osobno O. jene
rała, kazał mu obok siebie usiąść i-‘ przez 15 
minut poufnie z nim rozmawiał o Zgromadzeniu, 
a szczególuiej o misyi naszej i o stosunkach ko
ścielnych polskich w Chicago.

Potem wezwawszy wszystkich Ojców kapi- 
tularnych w liczbie dwudziestu, przypuścił ich do 
ucałowania ręki i przemówił do nich w języku 
łacińskim w te s łow a :

„Winszuję Wam i cieszę się bardzo z wa

szego zgodnego wyboru Ojca jenerała. Macie 
uważać obecnego jenerała ta waszego ojca, któ
remu powierzone zostało kierownictwo dusz wa
szych. Starajcie się w ięc być jego współpracow
nikami we wzajemnem uświęceniu. Serdecznie 
wam dziękuję za to wszystko, coście dotychczas 
zrobili dla Kościoła i d l- piobra dusz wam po
wierzonych. Udzielam z ^ *ego serca błogosła
wieństwa apostolskiego wj„n, waszym krewnym, 
przyjaciołom i znajomym U ik również daję wła
dzę przełożonym i probo uzom tutaj obecnym 
udzielenia tego błogosław ristwa nietylko wa
szym krewnym współbrn iom, ale i wszystkim 
wiernym pieczy waszej dnP.ownej powierzonym. 
Mam nadzieję, że to błogosławieństwo apostol
skie będzie dla was źródłtfo łaski i siły do dal
szej zbożnej pracy na niwie Kościoła".

O. jenerał złożył przy tej sposobności w da
rze Ojcu ś w . świętopietrze w sumie 3500 fran
ków jako dobrowolną ofiarę od Polaków, pozo
stających pod kierownictwem 0 0 . Zmartwych
wstańców w Chicago.

Następnie poleciwszy się modlitwom Zgro
madzenia, podał Ojcom rękę po raz wtóry do 
ucałowania i pożegnał ich łaskawie.

Z tajemnic amerykańskich
Z Chicago p iszą :
Jeżeli kto chce Dyć s sczerym, nie może za

przeczyć, że w łonie amerykańskich sfer rządo
wych nie zbywa na skandalach 1 tak mnóstwo 
spraw nieczystych zarzucają s e n a t o r o w i  
z w i ą z k o w e m u ,  B a r t o n o w i .  W ytoczono 
mu nawet śledztwo sądowe i przyszło do proce
su, lecz pana senatora nie można było zasądzić, 
ponieważ dzięki szerokim wpływom zdołał spra
wę przewlekać w nieskończoność. Jednych świad
ków przepłacił, inni pomarli. Mimo tego wszyst
kiego skandal stał się głośnym, dzienniki rozpi
sywały się o nim i Burton musiał się usunąć w 
zacisze.

Drugim takim korupeyonistą jest s e n a t o r  
M i t c h e l l .  Starzec to 70-letni, człowiek, mi
mo wielu brudnych sprawek, wśród ogółu popu
larny. Przez długie lata wywijał się zręcznie z 
pod rąk sprawiedliwości, aź wreszcie wpadł w 
pułapkę Trybunał skazał go za oszustwa na 6 
miesięcy więzienia i grzyw ę w kwocie 1000 do
larów. Splamione też uia *ęce s e n a t o r  D e -  
p e w, sędziwy 70 letni świętoszek, miodopłynny 
mówca bankietowy „czysty" jak Cato, ale tylko 
w zwrotach krasomówczych. Przez długie lata mia
no po za człowieka nieskazitelnego, z namaszcze
niem słuchano, gdy mówił z emfazą: „Pozostań
cie uczciwymi, uczciwymi, uczciwymi 1“ W osta
tnich czasach zdemaskowano „senatora-Catona" 
i opinia publiczna woła doń wielkim głosem : 
medice, cura te ipsuml

Do tej galeryi „niewinnych poczciwców" 
należy i były minister, a obecnie prezes tow. 
„Eąuitable", mr. M o r t o n. Wykryto w tem 
towarzystwie rozmaite „nieprawidłowości", lecz 
te Morton w porze „uporządkował" i pozostaje 
nadal na wpływowem, intratnem stanowisku. 
Głośną była do niedawna afera B o w e  n - L o -  
o n i s, w której ostatni wysoce się skompromi
tował. Zwołano sąd honorowy, oparto się pa 
tem, źe Roosevelt pokłada w Loomsie bezgra
niczne zaufanie i koniec końców : sir Loonis
wszedł w skład deputacyi honorowej, która to 
warzyszyła zwłokom admirała Jones z Paryża do 
Ameryki.

Skandale są w wielkiej republice amery
kańskiej na porządku dziennym Oto w departa
mencie rolnictwa wykryto niedawno skandal „ba
wełniany", będący w związku ze skandalami 
„pszenicznym" i „tytoniowym". Gdy rzecz stała 
się zanadto głośną, sekretarz W i l s o n  usunął 
jednego z wybitnych fałszerzy, H o l m e s a ,  ale 
pozostawił w urzędzie naczelnika biura statysty
cznego, H y d e’ a, który był w całej aferze jeżeli 
nie wprost współwinnym, to niewątpliwie wie
dział o wszystkich malwersacyach.

Jeden z urzędników, Olestt, zeznał, że 
w dniach, w których się pojawiały tałszywe no

towania na giełdzie, widywał Hyde’a w biurze 
jednego z głównych maklerów giełdowych. K oru- 
peya kwitnie w najlepsze w całym departamen
cie, a wszystko się dzieje pod egidą sekretarza 
Wilsona, do którego prezydent. Roose?elt dziwną 
jakąś ma słabość, gdvż „jego prawość najmniej
szej (?) nie ulega wątpliwości". W  jednetn z pism 
humorystycznych Wilson przedstawiony jest jako 
kot drapieżny, w którego obecności myszy... 
tańczą po stole.

Wielkim skandalem trąci znów sprawa pa- 
namska. Jużto skandale nieodłączne są od spraw 
kanałowych. Niedaremnie w języku angielskim 
i niemieckim rymują się słow a: canal - scandal. 
Z „niewiadomych" przyczyn mr. W  a 1 1 a c e, 
naczelny inżynier, zrezygnował ze swego stano
wiska. Posada była tak korzystna, że choćby 
zawitała żółta febra, a nawet dżuma, pan szef- 
inżynier pozostałby na miejscu. Tymczasem on 
tłumaczy się tem, że do pracy przy kanale znie
chęcił go „biurokratyczny warkocz". Robotnicy 
uciekają tłumnie z Panamy, bo ich źle wyna
gradzają, a N. Y. Herald pisze wprost, że poło
żenie jest bez wyjścia i że mimo włożonych 
w przedsiębiorstwo milionów budowa kanału nie 
przyjdzie do skutku, innego zdania jest prezy
dent Roosevelt, ktorv jest pełen nadziei i twierdzi, 
że wszystko wypadnie: all right. Rząd sprowa
dzi 1000 kulisów i 1000 Włochów, którzy się 
bardzo nadają do tego rodzaju prac i pozawiera 
z nimi umowy.

W  skandale obfituje nietylko rząd centralny. 
Także i poszczególne stany mają brudów pod- 
dostatkiem. Tak np. w stanie St. L o ' is ogół 
lekceważy sobie prawa, brnąc w anarchii po 
uszy. Ponieważ kraj ten prześladuje plaga pi
jaństwa, nowo wybrany gubernator, Folk, wydał 
rozporządzenie, mocą którego wszelkie „saloony" 
i gospody mają być w niedziele pozamykane. 
Gubernatora nazwano średniowiecznym zacofań
cem i gdy Folk" zagroził milicyą, odpowiedział 
mu szeryf, że żołnierzy każe wystrzelać, a w ka 
żdym razie pozamykać w więzieniu. W  Nowym 
Jorku wiele ma na sumieniu sędzia H o  o k e r ;  
sprawa jego oddana sądowi. Skandalicznych 
spraw bez liku Cóż się dzieje? Pan sędzia urzę 
duje dalej, zjednywa sobie ludzi bardzo wym ow
nymi argumentami i cały proces zakrawa na... 
farsę. Jednem słowem — coś się psuje w młodej 
republice zamorskiej.

W sprawie matury.
W  połowie lipca skończyły się ostatnie egza

miny dojrzałości w szkołach średnich całego kra
ju. A że rok rocznie w tej porze podnoszą się 
liczne głosy, domagające się zniesienia matury, 
warto będzie zreasumować wyniki odpowiedzi, 
jakie otrzymała Neue Fr. Presse od kilku peda
gogów na zapytanie w tej sprawie.

Przedtem jednak przypomnieć należy, że 
główne argumenty przeciwników matury są n a 
stępujące : Jaki jest cel w tem, aby ucznia, który 
przez ośm lat, każdej prawie godziny był kontro
lowany, któremu szesnaście razy poświadczono 
uroczyście i urzędownie, że uczynił w wymaga
nych przedmiotach postęp zadowalmający i wy
starczający, z tego samego materyału jeszcze raz 
pytać? Czyż me jest to absurdem, gdy taki uczeń 
na podstawie niedostatecznej odpowiedzi na dwa 
lub trzy pytania, niedostatecznej może tylko z po
wodu podniecenia, z powodu bojaźni przed obcym 
egzaminatorem, zostaje reprobowany. Tak uza
sadniają przeciwnicy matury swoje stanowisko, 
mimo to jednak władze szkolne nie dały się 
przekonać o złych stronach tego egzaminu.

Jeden z inspektorów szkół średnich taką 
dał odpowiedź, która zarazem ułatwi zrozumie
nie stanowiska władz szkolnych: Zniesienie ma
tury uważałbym za nieszczęście dla uczniów i za 
wyrządzenie ciężkiej szkody naszym szkołom śre
dnim Matura — i w tem leży jej ułowna war
tość —  jest pierwszym egzaminem, przy którym 
mb dy człowiek zdaje sprawę z dużego materyału 
naukowego, przy którym musi, udowodnić, że się 
nietylko urywkowo uczył, lecz że przyswoił sobie

cały materyał i w jego istotę wniknął. Tego r o 
dzaju są przecież później wszystkie egzaminy w 
szkołach wyższych, tak zasadniczo odmienne od 
zwyczajnego „pytania" z rozdziału, —  wyłożo
nego na poprzedniej godzinie nauki A  to przej
ście musi się kiedyś odbyć i do pierszego takie
go  niezwykłego egzaminu będzie młody człowiek 
w każdym razie siadał z trwogą, ponieważ wła
śnie będzie on czemś zupełnie noweiu, niezwy- 
czajnem. Jest więc tedy najkorzystniej, gdy się 
ten nieunikniony chrzest strachu przebędzie przy 
maturze i potem wierzy we własne siły, energię 
i zdolność, z wiarą, że się umie zdawać sprawę 
z uzyskanych wiadomości, przejdzie się do szkół 
wyższych. A jest to dlatego najkorzystniejszem, 
że matura z pośród wszystkich egzaminów sa
moistnych i ogólnych jest tym, który można skła
dać wśród najpomyślniejszych warunków. Z po
wodu stałego składu personalu nauczycielskiego 
istnieje w każdym zakładzie pewna tradycya co 
do matury i ta tradycya bywa przez cały czas 
nauki braną w rachubę. Nadto —  zwłaszcza w 
klasie ósmej - kładzie się cały ciężar na op a 
nowanie materyału do zbliżającej się matury. 
W końcu abituryent odpowiada wobec profesorow 
znajomych, do których ma pełne zaufanie. Jedy
nie przewodniczący komisyi jest dlań obcy, & i 
ten bywa często znanym z inspekcyj.

A proszę z tem porównać egzaminy pań
stwowe pod surową komisyą, złożoną z wysokich 
osobistości i proszę sobie wyobrazić, z jakim 
strachem stawałby przed nią młody człowiek, 
gdyby nie miał za sobą chrztu ogniowego ma
tury i jaką obawą byłyby przejęte rodziny egza
minowanych Jak dobroczynnie działa widmo 
matury na owych młodych ludzi, którzy jeszcze 
mo pojęli znaczenia nauki i me dla niej się 
uczą, lecz aby „wykręcić" dostateczną n otę ! 
Jakżeż bujnie kwitłoby bez matury t zw. „spe
kulowanie , Większość ograniczyłaby się na 
skrupulatnem notowaniu i obliczaniu, kiedy mniej 
więcej będzie się „pytanym", przygotowywałaby 
się z pewnej partyi a potem przez parę tygodni 
znowuby i dpoczywała. I bez matury niepodo- 
bnaby zapobiedz, by do szkół wyższych nie 
przechodzili ludzie z takiem urywkowem tylko 
wykształceniem. — Oczywiście chętnie przyjmu
jemy do wiadomości, że od szeregu lat dąży się 
do złagodzenia matury, tem bardziej, że aie. brak 
jej wćelu jeszcze wad. I tak byłoby pożądanem, 
przez liczne zwalniania, o których wiadomość 
byłaby jednak podawaną dopiero w dniu egza
minu, zyskiwać na czasie dla tych przedmiotów, 
z których niektórzy uczniowie swoją istotnie na
bytą wiedzę tylko bardzo powoli mogą okazać 
i zdać z niej sprawę. A  tym brakom możnaby 
właśnie łatwiej zaradzić i je  usunąć wówczasi 
gdyby wszystkie ataki przeciw nim się zwróciło, 
a nie przeciw niezbędnej, pełnej w dobre na
stępstwa maturze.

Podobnie w obronie maturv stanął jeden 
ze starszych profesorów gimnazjalnych: Egza
min końcowy jest potrzebny ! dla uczniów i dla 
nauczycieli, a kto przez ośm lat w szkole pra
cował, ten się go nie potrzebuje obawiać. Projekt, 
podniesiony niedawno, by znieść maturę a wpro
wadzić rodzaj egzaminu wstępnego na uniwersy
tecie, jest chybiony i przyniósłby niepowetowane 
szkody i uczniom i szkołom średnim.

Inne zupełnie zdanie w tej mierze wypowie
dział jeden z docentów uniwersytetu, a jego wy
wody są pewnego rodzaju odpowiedzią na argu
menty zwolenn-ka matury, zapytywanego o zda
nie przez N. fr, Presse inspektora szkół śre
dnich: Egzamin dojrzałości uwalam nietylko za 
zbyteczny, ale wpTost za szkodliwy. Egzaminy w 
szkołach wyższych mają rozstizygnąć o wiado
mościach studentów, którzy przez cały szereg se
mestrów słuchali wykładów przedmiotu swojego 
studyum fachowego, a nie byli zeń ani razu 
przedtem egzaminowani. Instytucya wolności na
uki wymaga egzaminu, gdyż inaczej brakłoby 
nauczycielom wszelkiej podstawy do ocenienia 
wiadomości uczn ów. Ponadto są te egzaminy 
rozłożone na szereg egzaminów częściowych, od
dzielonych od siebie niejednokrotnie dłuższym

DZIEWKA
Szkic z życia wiejskiege.

napisał

M .

(Ciąg dalszy.)

Któregoś ted) z pięknych, słonecznych po
ranków wiosennych, w znanym nam już, a tylko 
bardziej jeszcze zużytym szlafroczku i włosach 
w nieładzie widniała z dala na ganku dworu 
swego pani Leonowa. Widniała — i wołała — 
jak zwykle — głosem wielkim.

—  Ogrodniku.. ogrooodnik... ogrodnikuuu...
W ołaj sobie, wołaj i niech ci to na zdro

wie wyjdzie — myślał równocześnie w zacisznych 
zaroślach na wygodnej tak zwanej „m acie", z 
fajką w zębach rozciągnięty, ogrodnik Jakób.

Jakób był w ogóle człekiem roztropnym i 
doświadczonym.

Im  więcej teraz się zmęczy rozważał — 
tem mniej mnie się później dostanie; na zgłosze
nie się zawsze jeszcze dość czasu.

Jakoż po dwudziestym może dopiero wy
krzykniku z rzędu ściągnął się nareszcie nasz 
poczciwiec z łoża, fajkę stałym zwyczajem w 
cholewie buta ukrył i ciężko, nito z pospiechu i 
pracy dysząc, stanął przed obliczem swej wład
czyni.

— Że też nikogo z was nigdy dowołać się 
nie można —  zaczęła głosem nieco już ochrypłym 
a zatem przecież cokolwiek słabszym pani Leo
nowa — dlaczego do porządków się nie zabie
racie? Ścieżki nie pogracowane, kwiaty nie pod
lane, na kiedyż to odkładacie ? na kogo czekacie? 
czy ja  mam to zrobić? — prawdziwa męka i 
utrapienie z tymi ludźmi.

— Jaśnie pani, ja się przecież nie rozedrę — 
rozpoczął chytry botanik, ciągle jeszcze płucami 
robiąc — wszystkiego sam nie załatwię, a pom o
cy żadnej niemam. Abym tak nie wieczora, ale — 
dalibóg — i południa nie doczekał, od dzisiej
szego „rania" ani na chwileczkę się nie przy
siadłem, a tylko pracuję i haruję, jak ten wół.

l o  mówiąc, rękawem kurtki po suchem 
czole się przejechał

—  A gdzież dziewka? nie mówiłamże 
przecież wyraźnie, nie raz, nie dwa, ale pewno i 
dziesięć razy, ażeby dziewkę użyć do podlewania 
kwiatów.

—  Święta prawda, jaśnie pani nie dziesięć 
nawet, ale ze trzydzieści razy fatygowała się 
jaśnie pani rozkaz wydawać, ale to wszystko na 
nic. Dziewczysko tak się w ostatnich czasach 
opuściło, że niechaj ręka Boska broni i uchowa. 
Jakaś słaba, czy zamroczona, nie rozumie, co  do 
niej mówią, leni si& ociąga, krótko mówiąc do 
niczego. Dalibóg i nie chwalący się, gdyby nie ja, 
moje zdrowie, praca i ..szwytkość", to jaśnie 
państwo, przy tym tutejszym leniwym narodzie,

jednej główki cebuli, ju ż  nie mówię czosnku, z 
całego ogrodu byście nie mieli.

— Jakób tylko chwalić się należycie utnie — 
ofuknęła pani domu, poczem, zauważywszy wałę
sającego się po o b c jśo u  ekonoma Kła puszy ńskie- 
go, zwróciła się w jego  sironę.

— Panie Kłapuszyński, co się z dziewką 
dzisiaj dzieje? Nie raz, nie dwa, ale przecież z 
dziesięć razy — tu się pani Leonowa skutkiem 
natężenia siarczyście zakaszlała — mówiłam, aby 
ją  przeznaczyć do podlewania kwiatów.

Tak, w samej rzeczy jaśnie pani mówi
ła, ale co z nią się dzieje, tego me wiem — od
rzekł ekonom Kłapuszyński, obywatel zażywny, 
ociężały, w podeszłych już latach, flegmatyk bez
graniczny i mający za zasadę nigdy w życiu ni
komu — a najmniej już swej chlebodawczym — 
w niczem się nie sprzeciwiać.

— Niechajże się pan dowie, trzeba prze
cież gdzieś kiedyś o czemś pomyśleć — mój Ty 
Boże święty — wołała blizka rozpaczy pani 
Leonowa.

— W samej rzeczy możnaby się dowie
dzieć, możnaby też i coś pomyśleć — odparł ze 
spokojem zacny Kłapuszyński, poczem krokiem 
mało co szybszym od ruchów ślimaka powlókł 
się w sironę czeladnych oficyn.

Tam wszakże już wrzało.
Nieszczęsna dziewka ciężką chorobą opłaca

ła lekkomyślność swojego engi występnego i długo 
tajonego uczynku.

W dodatku zamiast wyrozumiałości lub cho

ciażby litości ze strony bynajmniej nie cnotli
wszych od niej koleżanek —  rzecz w usposobie
niach ludzkich zarówno wstrętna jak powszednia 
— poczęto w wypadku omawianym dopatrywać 
fantastycznych pozorów zbrodni. W  gorliwości 
szkaradnej uwiadomiono o wydarzeniu miejco- 
wego żandarma, ten zaś znowu czy z braku le
pszego zajęcia, czy też może również z zamiło
wania sensacyi pospieszył z doniesieniem do 
władzy. Rzecz przybierać poczęła rozmiary gor
szącego zajścia.

Z ową to hiobową wiadomością stanął niebawem 
przed obliczem swej pani ekonom Kłapuszyński.

— Taka a taka rzecz się stała — rozpo
czął zająkliwie i z trudnością słów dobierając, 
nieprzyjemny wypadek, a kto by się był tego 
spodziewał.

— Nieprzyjemny — przerwała cała w o- 
gniach pani domu —  wstrętny, ohydny, szkara
dny, ale nie nieprzyjemny i oczywiście pan o ni
czem nie wiedziałeś.

— W istocie nie wiedziałem — odrzekł 
Kłapuszyński — nic nie wiedziałem i nic mi o 
tem nie mówiono.

— I domyśleć się pan także niczego nie 
mogłeś ?...

— Słuszna uwaga jaśnie pani, domyśleć się 
także niczego nie mogłem — brzmiała zgodna 
odpowiedź wielkorządzcy.

— Pan bo jesteś okropny, okropny, nie
zrównany — tu przecież pani Leonowa, niebezpie
czne zdanie urwała, poczem poleciła niezwłocznie

zaprzęgać konie w celu, by z wiadomością niepo
spolitą podążyć w dom pani Tuni

W okolicy całej panowała od dłuższego już 
czasu zupełna martwota pod względem interesu
jących wydarzeń, od biedy więc ostatecznie i owa 
dzisiejsza przypadłość mogła posłużyć za przed
miot parogodzinnej gawędy

W  tej tedy myśli wybrała się w drogę je 
dna jaśnie pani do drugiej jaśnie pani i już u 
wjazdu w bramę sąsiedzkiego dworu, poznawszy 
w oddali sylwetkę przyjaciółki, lubo doniosłość 
jej głosu na ową przestrzeń sięgnąć jeszcze nie 
mogła, wszczęła pani I .eonowa swe opowia
danie.

— Ma ehere, croiree-vous queUe horrible 
aveuture avec la dziewka, rozpoczęła zadyszana, 
głosem wskutek przedwczesnego natężenia się- 
piałym, zaczem w barwach najczarniejszych, na 
jakie jej fantazyę stać było, odmalowywała fakt 
rzekomo tak okropny.

— F i donc, fi donc — przerywała piskli
wymi wykrzykniKami oburzenia pani Natalia — 
abominable, exccrable, horreur, hor... —  tu wsze
lako i ona zakaszlała się należycie i na chwilkę 
umilkła.

—  Nadto jeszcze jakieś koinisye, jakieś 
śledztwa, badania, czy coś w tym guście mają 
się odbywać — kończyła pani Leonowa, ręce za
łamując.

(C. d. n )
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okresem czasu, a obejmujących zwykle tylko .je
den przedmiot. Jakżeż odmiennie przedstawia się 
pod lym względem matura! Miody człowiek 18 
letni, który przez ośm lat uczył się i był nie
ustannie rytany z przedmiotów, przedstawiają’ 
cych jako całość materyał zgoła niemożliwy do 
opanowania, ma w przeciągu kilku godzin u do
wodnić, że się uczył nietylko urywkowo, ale że 
wniknął w materyał naukowy i że go sobie przy
sw oił. Tego rodzaju żądanie jest wprost absur 
dem i wobec dzisiejszego rozmiaru studyów gi 
mnazyalnych wprost fizyczną niemożliwością, tak, 
że władze szkolne już od szeregu lat dążą do 
wprowadzenia istotnych ulg przy maturze. I te 
ułatwienia są najlepszą odpowiedzią dla tych, 
którzy proklamują konieczność matury. B o trudno 
zrozumieć, dlaczegoby zdanie o całym materyale 
i wniknięciu w jego istotę miało obowiązywać 
przy językach klasycznych, matematyce ild., a w 
innych przedmiotach, jak historyi, fizyce, naukach 
przyrodniczych miałyby wystarczyć do uzyskania 
świadectwa dojrzałości przeciętne dobre klasy w 
wyższem gimnazyum. Co zaś do „spekulowania1*, 
to uniknąć go będzie można w ten sposób, że — 
jak to zresztą w niektórych gimnazyach już wpro 
wadzono — profesorowie oceniać będą postępy 
uczniów nie według not w czasie kursu, lecz na 
podstawie ogólnego pojęcia o ich wiadomościach 
i zamiast „pytań* w pewnych regularnych od
stępach czasu, będą o tych postępach przekony
wać się przez ciągłe rozmawianie z uczniami 
wszystkimi i „wyrywanie* ich dwa lub trzy razy 
na godzinę.

Pośrednie wreszcie stanowisko zajął od 
nośnie do sprawy egzaminu dojrzałości pewien 
radca szkolny: Oświadczył się on za zatrzyma
niem matury, ale przy przeprowadzeniu grunto
wnej reformy a przedewszystkiem wprowadzeniu 
istniejących w Niemczech kompensaoyj, na pod
stawie których niedostateczna odpowiedź z któ
regoś z przedmiotów realistycznych może być 
zrównoważoną dobrą notą z przedmiotów innych, 
n. p. języków klasycznych lub też na odwrót. 
Należy bowiem uważać za niesprawiedliwość 
krzyczącą, gdy uczeń, który w pewnych przed- 
m otach, n. p. językach, zwłaszcza w języku wy
kładowym i literaturze, dał odpowiedzi bardzo 
dobre, św iadczące dowodnie o jego dojrzałości 
umysłowej, gdy taki uczeń, nie mając talentów 
do matematyki, w tym przedmiocie me odpowie 
wymaganiom i z tego powodu zostanie reprobo- 
wanym. N:e można też twierdzić, jakoby matura 
była konieczną z tego względu, że daje sposob 
ność młodemu człowiekowi, który przechodzi na 
uniwersytet, zapoznać się z prawdziwym, poważ
nym egzaminem Przecież każdy uczeń podlega w 
ciągu ośmiu lat nauki tylu egzaminom, że ma 
dość sposobności z nimi się oswoić. Obawy o 
prześlizgiwanie się niektórych uczniów z klasy do 
klasy, obawy o „spekulacye* można uchylić przez 
zmianę systemu pytania w ciągu roku szkolnego. 
Jeśli zaś już egzamin dojrzałości ma być zatrzy
manym, to tylko z zasadniczemi reformami.

i zupełnem wstrzymaniem ruchu. Dotychczas 
jednak nikt im w tem nie przeszkadza. Prezes 
kolei baron Kronenberg, widząc położenie, powró
cił wczoraj do W arszawy, aby zażegnać burzę. 
Zażegnanie jest niełatwem z powodu, że urzędni
cy stoją na gruncie zupełnie lojalnym, działając 
w myśl postanowienia ministrów, opartego na 
carskim ukazie grudniowym, a władza stoi na 
nielojalnym. Michał.

Kronika.
L%oóto, dnia 31 lipca 190f>.

Kalendanyk.
We wtorek 1 sierpnia Piotra w Okowach. — 

<łr. kat. Ma*ryny. — Kai. ełow. Bolisława.
Wsohól słoiiun. 4 41, zachód 7-29.
W środę 2 sierpnia N. M. P. Anielskiej. — (Ir. 

kat. Ityi P.o — Kai tło w. Świętosława.
Wschód słońca 4 49, zachód 7 2fe.
W e czwartek 3 sierpnia Znalezienie św. Szczep. 

— wr aat. Symeona — Kai. slow. Łetosława.
Wschód słońca 4 46, zachód 7-26.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo
dnik mód * powieści dla tyoh szan. prenumera
torów, którzy go abonują.

Listy z Warszawy.
W an ia w a 29 lipca.

(Strajki. Terroryści Język polski na kolejach).
Strajki, w  towarzystwie awantur, a nawet 

zajść krwawych, nietylko nie ustają, ale rosną z 
dnia na dzień, przybierając od czasu do czasu 
raz komiczny, raz tragiczny charakter. Od kilku
nastu dni trwa, między wielu innemi, częściowe 
bezrobocie wśród piekarzy. Większe jednak pie
karnie nie łączyły się ze strajkiem, pracując 
dalej Wzburzenie wśród „komitetu* wykonaw
czego strajkujących było wielkie z tego powodu. 
Dziś doszło do rozruchu. Już od rana „komiteto
wi* krążyli od piekarni do piekarni, zmuszając 
do bezrobocia, grożąc rewolwerami, a przytem 
stawiając niepodobne do spełnienia żądania t. zw 
„poprawy losu*. W  zamiejskiej piekarni Rzęt- 
kowskiego na Mokotowie (przedmieście to, powstałe 
za rogatką tegoż nazwiska, stało się od lat kilku 
pokaźnem miasteczkiem, jednakże dotąd istniejącem 
na prawach gminnych, zamiasl, jak być powinno, 
zostać wcielonem do Warszawy) przyszło do strasz
nej burdy. Właściciel z pracującymi czeladnikami 
nie chcieli słuchać narzucanych bez powodu roz
kazów. Terroryści wzięli się do rewolwerów. 
W łaściciel Rzętkowski padł na miejscu trupem, 
otrzymawszy kulę w głowę i brzuch. Innych po
raniono. Policyi nie było.

W  śródmieściu na N. ś  wiecie w piekarni 
Łapińskiego, jednej z większych, a może najle
pszej przyszło równie do scen. Kilkudziesięciu 
7, „komitetu* wtargnęło na dziedziniec, zmuszając 
do zaprzestania roboty, grożąc zburzeniem zakła
dów a także i rewolwerami. Dyrektora i kasyera 
staruszka, pod pozorem, że byli zbyt surowi (co 
jest nieprawdą) włożono gwałtem do koszów pie- 
karnianych, wyniesiono na ulicę i wyrzucono 
z koszów na bruk. Wszystko to robili przycho
dni robotnicy, miejscowi, zadowoleni i z warun
ków i z zarządu, zaprzestali pracy tylko pod na
ciskiem. — Żądania robotników-delegatów są, 
jak zawsze, niepodobne do wykonania. Tak up. 
chcą „ korni tetowi**, aby uczniowie piekarscy nie 
mieszkali przy piekarniach. Żądanie to  byłoby 
częściowo na miejscu tam, gdzie w trzeciorzę
dnych zakładach uczniowie sypiają przy piecach 
w niemożliwem powietrzu. Ale w piekarni Ła
pińskiego np. mają dwa świetlane i zdrowe po 
koje z łóżkami, szafami i jest im dobrze. Przy
tem uczniowie pochodzą prawie bez wyjątku 
z prowincyi, a więc opieki rodzicielskiej są po 
zbawieni. Gdyby więc mieszkali osobno, nauczy
liby się tylko złych rzeczy i mieliby niewygodę. 
Ale to nie przeszkadza, że „komitet* tak chce.

Ci panowie z komitetu są znani wśród ce
chowych, jako pozbawieni zajęcia od lat kilku, 
niektórzy są karani kryminalnie. Jest to więc sa
mozwańczy komitet, a środki do akcyi bierze 
po prostu od różnych żydowskich instytucyj so- 
oyalistycznych, którym chodzi o utrzymanie nie
pokoju i rozruchów pod każdym pozorem i wszel
kimi środkami.

Policya, której nie było na Mokotowie pod
czas ohydnego morderstwa, spełnionego na wła
ścicielu piekarni Rzętkowskim, okazała się tak sa
mo bezczynną i obojętną w samem śródmieściu. 
Setki ludzi schodziło się do bram domów, aby 
patrzeć na „hecę* socyalistyczną — tylko ani 
jednego Btróża bezpieczeństwa publicznego nie 
było. Wiedziano przytem już od dawna, że pła
tni teror^ści chcą strajk częściowy gwałtem roz
przestrzenić na cały cech piekarski. Nikt się o 
to nie troszczył. Jednem słowem policya podtrzy- 
mtye anarchię, rozzuchwala wszelką nielegalność. 
Nowy jej szef warszawski wart dawnego.

Z  powodu nieprawnego postanowienia wła
dzy, nń. dozwalającej, aby na kolei warszawsko- 
w iedeń k n j wprowadzono język polski do ad- 
ministracyi wewnętrznej, urzędniey kolejowi dali 
sobie słowo w dalszym ciągu używać we wszyst
kich czynnościach wewnętrznych języka polskiego. 
Gdyby jej w tem przeszkadzano, grożą strajkiem

— Zapiski osobiste Marya z lir. Mniszchów 
hr. Leonowa Pininska, małżonka JE. Leona Piuiń- 
skiegu, bawi w Poozatkowie na Kujawach. Wraz z 
hr. Pinińską przybyła jej siostra, hrabianka Ludmiła 
Mniszchówna.

— O dznacien ie . Cesarz dozwolił koncypiście 
ministeryalnemu w ministerstwie handlu dr. Julia 
nowi Twardowskiemu przyjąć i nosić krzyż oficerski 
francuskiej dekoracyi „Merite agricole*.

— Wiadomości dyeceayalne. Archidyecezya 
wowska ob. łać. Nowowyświęceni kapłani aplikowa
ni jako kooperatowie: ks. Bialikiewicz Karol d > Ba- 
rysza, ks. Borowski Leon do Suczawy, ks. Brenny 
Franciszek do Kimpolauga, ks. Bylica Edward do 
Cieszanowa, ks Engiel Jan do Świrza, ks. Gramse 
Julian do Maryahilf, ks. Guzek Maryan do Juzłowea, 
ks. Hasohler Leonard do Gurahumory, ks. Klemea- 
towski Leopold do Tłumacza, ks. Maksymowicz. Karol 
do Monas*erzysk, ks. Ogrodnik Jan do Buska, ks. 
ScLuttler Karol do Radowic, ks. Szelest Józef do 
Gołogór, ks. Wolański Józef do Lipska, ks. Ż lewski 
Feliks do Seretu, ks. Żytkiewioz Ludwik do Luba
czowa. Przeniesieni księża kooperatorowie: ks. Kwie
ciński Leon z Wygody do Płazowa, ks. Dingiewicz 
Jan z Płazowa do Bobuliniec (eipos), ks. Wołań 
ezyk Władysław z Przemyślan do Dzikowa (admi- 
nistr. in spirit.), ks. Sulatyeki Paweł ze Lwowa z 
kościoła św. Antoniego do Grzymałowa, ks. Szlęzak 
Jan (sen.) z Glinian do Wyżnian, ks. Kulczycki 
Mikołaj z kościoła św. Marcina we Lwowie do Ta- 
dania (adm.), ks. Jaworski Stanisław •/. Barysza do 
Podwysokiego, ks. Milczanowski Ludwik z Podwy- 
sokiego do Zabrzy, ks. Porębski Augustyn z Kimpo- 
lunga do Danajowa, ks. Trzebicki Gabryel z Swirza 
do Nawaryi (administr.), ks. Gajewski Szymon z 
Maryahilf do Toporowa, ks. Bożyński Władysław z 
Cieszanowa do Darachowa (eipos ), ks. Sehfitler Hy- 
gin z Garahumory do Stulpikan (eipos.), ks. W o j
ciechowski Jan ze Stulpikau do Wygody (eipos.), 
ki. Muszyński Tadeusz z Tłumacza do Okniau 
(eipos.), ks, Bariba Franciszek z Monasterzysk do 
Taurowa (eipos.), ks. Delecki Jan z Lipska do Ho- 
dowicy, ks. Danek Wincenty z Opryłowiee do Bere- 
zowicy (eipos.), ks. Bętkowski Franciszek z Duna- 
jowa do Bełza, ks. Olbryohi Władysław z Brzeżan 
do Tarnopola, ks. Mnkłowicz Józef z Tarnopola do 
Brzeżan, ks Skałuba Jakób z Grzymałowa do Ka 
mionki strnm., ki Więckowski Włodzimierz z Woj- 
niłowa do Podhajce, ks. Jakubowski Maryan z Wa- 
ręża do Zimnowody, ks Oprzędkiewioz Władysław 
z Bełza do Lwowa do św. Marcina, ks. Baściak 
Michał z Krasnego do Lwowa do św. Anny, ks. Le
wicki Teodor z Toporowa do Przemyślan, ks. Pa- 
sieozny Edward ze Stanisławowa do Wierzbowca, ks. 
Kroczykowski Antoni z Kołomyi do Wojniłowa (adm. 
in . spirit.), ks. Kuczyński Józef i  Gródka do Lubie
nia (eipos.), ks. Cieślak Józef z Podhajee do Bóbrki, 
ks. Klein Bernard z Suczawy do Machlińca, ks. Ho- 
pek Stan. z Bóbrki do Stryja, ks. Szlęzak Jan (iun.) 
z Darachowa do Krasnego (eipos.), ks. Harra J z 
Wyżnian do Janowa koło Trembowli (adm. in spirit), 
ks. Barć Antoni ze Stryja do Lwowa do kościoła 
św. Maryi Magdaleny, ks. Bazal Jan z Lubaczowa 
do Rodatycz, ks. Gliwa Sebastyan z Hodowicy do 
Waręia, ks. Andler Artur z Seretu do Chodorowa, 
ks. Wójcik Franciszek z Chodorowa do Uhnowa, ks. 
Klnz Józef z Uhnowa do Kołomyi, ks. Jurasz Ste- 
fau z Kozłowa do Stanisławowa, ks. Szuba Karol ze 
Stryja do Lwowa do kościoła św. Autoniego, ks. 
Łańcucki Adam z Jazłowca do Kozłowa, ks. Gra
bowski Ignacy do Gródka, ks. Cieślik Antoni do 
Stryja.

Dyecezya przemyska ob łać. Przeniesieni : ks. 
Strzępek Franciszek ze Sieniawy po Jodłowy, ks. 
Wilkiewicz Jan z Gorlic do Mościsk, ks. Nawrocki 
Stanisław z Kobylanki do Sądowej Wiszni.

Dyecezya t&rnowska. Święcenia kapłańskie 
otrzymali : Zygmunt Gacek, Michał Grotowski, Józef 
Klooh, Jan Łata, Stanisław Nowak, Michał Pawluś, 
Jan Śliwka.

Dyecezya krakowska. Święcenia kapłańskie 
otrzymali: Jan Baran z Jaworzna, Franciszek Bła- 
hnt z Wadowic, Józef Kajdan z Bachowie, Ludwik 
Kasprzyk z Kunic, Leon Katana z Myślenic, Wiktor 
Klimek z Tnchowa, Stanisław Kobyłecki z Borzęci
na, Jan Kostyra z Rajska, Juliusz Małysiak z 
Żywca, Stanisław Miernik z Węcierza, Władysław 
Miś ze Skawiny, Wojciech Orzeł z Malej Kamionki, 
Jan 'Wojewodzio z Wieprza i Antoni Zachemski z 
Odrowąża.

— Kobiety asystent mil priy katedra eh 
uniwersyteckich. Prtegląd Lekarski donosi, ie 
wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego o- 
świadczył się za dopuszczeniem kobiet-lekarzy do 
stanowisk asystentów przy katedrach uniwersyteckich.

Kronika lwowska.
-r  Krwawa rocinlca. Dziś rano, jako w 57 

rocznicę stracenia na wzgórzu kleparowskiem śp. 
Teofila Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, urządziła 
młodzież rękodzielnicza nabożeństwo żałobne w ko
ściele 00. Dominikauów. Mszę św. odprawił O- Pie- 
truaki. Na nabożeństwo przybyła delegacya ochotni
czej straży pożarnej „Sokół* ze sztandarem oraz tow. 
im. Kilińskiego ze sztandarem

Wieczorem odbędzie się na górze tracenia do
roczne zebranie patryotyczne pod pomnikiem śp. 
Wiśniowskiego.

- f  Z uniwersytetu. Stopień dra praw uzyskał 
na uniwersytecie lwowskim p. Tadeusz Sobolewski, 
koncepista prokuratoryi skarbu, autor licznych prac 
literacko-krytyoznych.

t  Strajk robotników budowlanych. W so
botę po południu odbyło się znown zgromadzenie 
strajkujących na placu powystawowym, mniej liczne 
niż zwykle, po którem robotnicy około 7 udali się 
do miasta i stamtąd spokojnie się rozeszli. W 
ogóle sobota oała upłynęła bez jakichkolwiek 
zajść.

Tak sjmo spokojnie upłynął dueń wczorajszy.

Przed południem odbyło się wprawdzie zgromadzenie 
strajkujących, na kadrem uchwalono dalej strajkować, 
lecz pochodu nie było.

Dziś odbędzie się zgromadzenie po południu, 
po którem rozdawać będą między strajkujących ohleb 
i bułki.

Dziś przed południem była u prezydenta miasta 
p. Michalskiego deputaeya strajkujących robotników 
z pp. Hudecem i Hausnerem na ezele i prosiła o 
interwencyę celem załagodzenia strajku. Prezydent 
Miohalski, czyniąc zadość życzeniom deputacyi, po
rozumiał się niezwłocznie z przewodniczącym praco
dawców p. Kamieniobrodzkim i na dziś popołudniu 
g. 1 zostało zwołane zgromadzenie budowniczych 
oraz majstrów murarskich, celem zastanowienia się 
nad sprawą ugody. Równocześnie obradować będzie 
w pobliżu komitet ronotuisów, celem ewentualnego 
zejścia eię z pracodawcami.

Mówią, iż robotnicy pragną ugody za każdą 
cenę i że strajk do dni trzech się zakończy.

-T- Ogień p ok o jow y  wybuchł dziś w południe 
w mieszkaniu inżyniera L. Podhorodeckiego, a w 
realności ul. Piaskowa 1. 11. emeryt, kapitana p. 
Wieńkowskiego. Przyczyną b>ła nieostrożność służą
cej, która pod łóżko postawiiła garnek z żarzącemi 
się węglami; od węgli tych zajął się siennik, a na
stępnie łóżko. Ponieważ domownicy nie mogli sobie 
dać rady z ugaszer îem ognia, wezwano straż po
żarną.

-i- Ze stnatnej k ron ik i Lwowa. Miała lat 
16 i przed dwoma czy trzema tygodniami ukończyła 
siódmą klasę. Gdy nadeszły wakacye, kazała jej 
matka zająć się jakąś robotą, bo w domu bieda... 
Dziewczyna była ładna, pięknie zbudowana, z łatwo
ścią więc znalazła zajęcie jako kasyerka w trzecio
rzędnej kawiarni lwowskiej. I wówczas los jej się 
rozstrzygnął. Dziś została ona przez władzę sanitarno- 
policyjną odstawioną do szpitala.

K ronika krajowa.
Naga dusza ga licy jako-u k ra lfak a  wystą

piła w nowem oświetleniu w łamach organu roinań- 
czuk owakiego. Wiemy, że ta dusza zionie bezgra
niczną nienawiścią ku wszystkiemu, co polskie, że 
w zaślepienia odsądza naród polski od czci i wiary 
i że przymila się do odwiecznych wrogów Słowiań
szczyzny, by im ułatwić dokonanie na Polakach 
dzieła: ausrotten\ Zalecanki prusko-ukraińskie oce
nili, jako należy, wszyscy nasi pobratymcy — w 
pierwszym rzędzie Czesi,

Spotkanie cara z Wilhelmem II naprowadziło 
lwowskich „dyplomatów* ukraińskich na nowy po
mysł. uto wystąpili oni poa adresem Petersburga z 
przeetrogami i przymilaniami się. Pisze bowiem 
Diło- „W  Rosyi dziś Polska górą i panom Pola 
kom przyznaje się tam teraz wszystko (??!), nawet 
takie prawa na czysto ruskich ziemiach, jakich nie 
mają autochtoni, a w tej liczbie prze lewszystkiem 
my Rusnii. Ale przyjdzie czas — prawi mentor na- 
rodowiecki — kiedy i w Rosyi spostrzegą pomyłkę 
i nauczą się tego, co mówi bardzo wyraźnie histo- 
rya. Ta „magistra vitae“ mówi, że Polska t dawna 
była, jest i po wiek będzie rywalką Rosjan o pa
nowanie ua Wschodzie słowiańskim, i że z nią przy
mierza na równych (!) prawach wogóle niema- .

„Dyplomaci* wszeohukraińscy, którzy się go
tują do zbudowania „państwa ukraińskiego od Kar
pat aż po Kaukaz*, głoszą — oo jest zresztą pra
wdą —  ie Rusi ni są narodem o d r ę b n y m  od 
Rosyan, że inne je=.I. ich pochodzenie i odrębne cele. 
Teraz nagle e.i sami „dyplomaci* zapominają o tem 
ws»y8tkiem, bo ich Diło pisze: „...Zrozumieją też
Rosyauie, że skoro Rosja jest „państwem ruskiem*, 
to ona powinna istnieć puedewszystkiem dla żywio
łu r u s k i e g o  (ostatnie słowo pisane przez jedno 
•) ten żywioł chronić i ua nim opierać swą m i- 
s y ę  h i s t o r y c z n ą  i swą państwową racyę 
bytu. Rosya powiDna być państwem, w którem każdy 
r u s k i  element, czy on małoruski, ozy wielkoru- 
ski, czy białoruski, powinien mieć przedewszystkiem 
równe prawa*. Gdy to się stanie, wtedy „Rosya bę
dzie potężną na wewnątrz i będzie miała naturalne 
i pewne oparcie we wszystkich ruskioh spokrewnio
nych narodach przeciw jej w e w n ę t r z n y m ,  
z pewnością nie matowaźnym wrogom**; naturalnie 
w pierwszym rzędzie przeoiw Polakom-rywalom, któ
rzy — według Diła — chcą caratowi odebrać .. 
panowanie ua Wschodzie słowiańskim. Jak widzimy 
„ukraińska naga dusza- wystąpiła tu w takiej 
przejrzystości, że i wszelkie komentarze tu są 
zbędne.

Z jazd  k oleżeń sk i. Piszą z Tarnowa: W so
botę 22 bm. odbył się tu niezwykły zjazd koleżeń 
ski, bo zjazd byłych uczniów tntejszej szkoły nor
malnej i gimnazjum tarnowskiego, którzy przed laty 
35 złożyli egzamin dojrzałości. Przybyło 22 kole
gów, 27 usprawiedliwiło swą nieobecność, 6 zaś u- 
tnarło. Po nabożeństwie w katedrze udali się uczest
nicy zjazdu do gimnazyum, następnie zaś zwiedzili 
inne zakłady szkolue, piękne wspaniale budynki, 
poczem fotografowali się wspólnie. Z żyjących obe
cnie profesorów ówczesnej FIU klasy przybyli: radca 
szkolny i dyr. sem. naucz, ż., Roman Vimpeller z 
Krakowa i radca szkolny, prof. gimn. tarnowskiego 
na emer., Wincenty Martusiewicz; dwaj inni, insp. 
kr. szk. Tymoteusz Mandybur i radca ezk. Jan Kór
nicki usprawiedliwili swą nieobecność. 7 kolegów 
między innymi uuzestuiezyli: ke. J Bobozyński, pro
boszcz w Dembnie, ks. dr. Kopyciński Adam, pro
boszcz i kanonik z Gawłuszowic, ks. Łątka Wojciech, 
proboszcz z Pleśnej, ks. Józef Stachyrak, soholastyk 
kapituły w Przemyślu, dr. med. Stanisław Ciągle- 
wicz z Jasła, Dobrowolski Józef, dyrektor sem. na
uczycielskiego ze Starego Sącza, Kozik Jędrzej 
radca sądowy w Tarnowie, Lech Władysław, inspe
ktor szkolny w Tarnowie, Matwij Stanisław, prof. 
gimn. w Bochni, F. Mandybur, nadradca sąd. w 
Przemyślu, Łączyński Jan, starszy ofioyał poczt, w 
Krakowie, Reiner Maks., notaryusz w Szozerou, 
Skrzyczowski Tadeusz, radca budownictwa we Lwo
wie, dr. Witkowski Edward, lekarz powiatowy w 
Łańcucie, Zielonka Władysław, notaryusz w Czort 
kowie i Gawalewicz Adolf, prof. gimnazyalny w 
Tarnopolu.

Po uczcie w hotelu krakowskim i odwiedzeniu 
kolegów, mieszkających w Tarnowie, rozjechali się 
uozestniey ąjazdu, unosząc jak najmilsze wspomnie
nia i wrażenia.

W  sprawie majora Więckowskiego, oska
rżonego o nadużycia asenternnkowe, zapadł onegdaj 
— jak donosi Kttrj. Stnnisł. — we Wiedniu wy
rok, na podstawie którego Więckowski skazany zo
stał na degradację, utratę szlacheutwa i 7 lat wię
zienia w twierdzy jozefsztadzkiej. Współwinny ka
pitan Acht otrzymał 4 lala więzienia. W  uajbliż- 
szym czasie odbędzie się rozprawa pułkownika He- 
kajły, oskarżonego o zdradę stanu

Nieiwykle zjawisko. Z Supraoówki pod 
Podwołoczyskami piszą nam: Dnia 26 bm. o 8 wie
czór, wyszedłszy na podwórze, obaczyłem kulę świe
tlaną, koloru niebieskawo-zielonego, średnicy około 
12 otm., posuwającą się powoli w linii poziomej, w 
kierunku od południowego wschodu na północny za
chód Kula unosiła się uad ziemią około 50 metr. 
wysoko, a przez ezaa mej obserwacyi około 12 se
kund przebyła przestrzeń około 60 metrów. Wresz
cie z tej kuli wyłoniła się kula mniejsza kolorn 
różowego, około 5 ctm. średnicy i po chwili obie

kule oddzieliwszy się na jakie 2 m. od siebie, zni
kły równocześnie. Niebo było w tym czasie czyste 
bez chmur, powietrze łagodne bez wiatru, tempera- 
ra wynosiła 14 stopni R.

Kradlież na poczcie. Z Nadwórny donoszą: 
W tutejszym urzędzie pocztowym stwierdzono, iż list 
polecony z kwotą 6000 kor., który nadszedł tu pod 
adresem jednego z banków, został podjęty przez 
nieuprawnioną ęsobę. Nadto z Kilku listów poleeo- 
nyoh w tut. urzędzie nadanych, wyjęto pieniądze, 
w nich się znajdujące. Śledztwo w toku

K ronika p«Ha»eciuia.
§ Charakterystyczne. Jakiś pan Naumann za 

mieszczą w Berliner Tageblacie „idealną* rozmo
wę cara Mikołaja z cesarzem Wilhelmem w Bjórkó, 
to znaczy rozmowę, jakiej pragnęłaby jego dusza 
germańska. Otóż w owej rozmowie wedle Naumanna 
poruszoną została najpierw kwestya pokoju, potem 
rewolucyi i Wilhelm zalecał słabemu carowi nieu 
giętość i surowość; uncrbittlich musi być ear. P o
tem nastała długa pauza, w czasie której car pa
trzał w zamyśleniu przez okna kajuty, Wilhelm zaś 
śledził z pod oka każdą zmianę wyrazu na twarzy 
cara. Nareszcie oczy obu władców się spotkały.

Car zapytał: Co wy zrobicie, jeżeli Polacy ze
chcą się odemnie oderwać.

Cesarz: Tego samego dnia pójdziemy na W ar
szawę!

C ar: Czy uczynicie to dla siebie, czy dla
mnie ?

Cesarz: I jedno i drugie.
g Petersa, sławnego Petersa, który jako komi

sarz niemiecki w Afryce wschodniej, dopuszczał się 
najstraszniejszych barbarzyństw i za to został ska
zany na... utratę tytnłu i pensji, — ułaskawił cesarz 
Wilhelm i przywrócił mu dawne tytuły.

W  tym samym dniu kilku chłopków polskich 
skazanych zostało na dłnisze więzienie za polskie 
śpiewki i za polskie elementarze.

Oto dwie miary.
§ Chińscy o ficerow ie  w arm ii anstryacko 

w ęgiersk iej. W  programie reform, ułożonych przez 
rząd chiński, znajdnje się też projekt przekształcenia 
armii na sposób europejski. Już od pewnego czasu 
wysyłano chińskich kadetów i oficerów celem wy
kształcenia do Ameryki, Japonii i Europy, a szcze
gólnie w Niemczech znajduje się większa liozba 
Chińczyków, przydzielonych do rozmaitych pułków. 
Teraz zaś przyjdą oficerowie obińscy także do Austro 
Węgier. Inicjatywa do tego wyszła od posła przy 
dworze wiedeńskim Jańczena. Wybrano mianowicie 
dziesięciu wychowanków szkoły wojskowej w Nan- 
king, którzy już wyjechali z ojczyzny w kierunkn 
do Wiednia. P. Jańczen podjął już starania w mini- 
steryum wojny celem przyjęcia tych oficerów do 
armii austryacko-węgierskiej. Przy tej sposobności 
warto przypomnieć, że pewien chiński oficer, który 
się w Austryi kształcił, doszedł w ojczyźnie później 
do wysokich godności. Jest to Yin-Tszong, obecnie 
poseł chiński w Berlinie. Był on w Wiedniu i in 
nych garnizonach przydzielony do rozmaitych puł
ków, był potem kierownikiem szkoły wojskowej w 
Tientainie i ua tem stanowisku zetknął się z dowód
cami europejskich oddziałów, które zostały tam wy
słane celem uspokojenia rozruchów Bokserów.

§ K ongres syon lstów  w Baaylel. Podczas 
piątkowego posiedzenia kongresu eyomstów przyszło 
wieczorem do tak burzliwych scen, jakie dotychczas 
jeszcze nie zdarzyły się. Na porządku dziennym było 
sprawozdanie komisji weryfikacyjnej. Zc strony te- 
rytoryalistów wniesiono protesty przeciwko wielu 
mandatom, z powodu nadużyć odnośnych kumisyj 
wyborczych. Komisya weryfikacyjna postawiła wnio
sek na uznanie tych mandatów, co też większość 
kongresu przyjęła. To bezwzględne postępowanie 
większości wywołało burzę niezadowolenia wśród 
znajdujących się w mniejszości terytoryalistów, któ
rzy pozwolili sobie na najostrzejsze wycieczki i ataki 
przeciwko większości, uniemożliwiając dalsze obrady. 
Wówczas znajdujący się na galeryi socjalistyczni 
syoniśoi rzucili na salę plik plakatów z odezwą, w 
której zaprotestowano przeciwko jednemu ustępowi 
mowy dr. Nordaua. W  obec nieustającej bu
rzy przewoduicząoy odroczył posiedzenie o g. 4 
w nocy.

Podczas sobotniego posiedzenia postanowiła 
większość projekt osiedlenia w Afryce odrzuoić. So- 
cyaliśoi syonistyczni postanowili nie brać udziału w 
dalszych obradach.

§ Ultimatum „wesaraa Sahary*, wystosowane 
do Francji. Do całego szeregu palących pytań i 
kwestyj z zakresu światowej polityki, które zajmują 
francuskie ministeryum spraw zagrauieznych w 
obecnym czasie, przybywa teraz jeszcze, jak z Pa
ryża donoszą, ultimatum, które do rządu wystosował 
Jacąues I, oesarz Sihary, pod grozą zerwania sto
sunków politycznych z Franoyą i zbrojnego kon
fliktu. Pismo to, historycznej doniosłości, rozpoczyna 
się, jak z urzędu spraw zagranicznych komunikują, 
w następujący sposób: „Jego cesarska M )śó przez 
JE. Saida Paszę, ministra spraw zagranicznych Sa 
hary, do JE. Maurycego Rouviera, ministra spraw 
zagranicznych republiki francuskiej. Niniejsza nota 
ma za oel podnieść liczne zażaleuiu, które rząd J. 
C. M. Jacques'a I ma przeoiw rządowi republiki 
francuskiej, francuskim sędziom i licznym franou- 
skim dłużnikom.* Ultimatum zawiera dalej następu
jące punkty : „1. J C. M. Jacąues I ma jako nie
zawisły monarcha te same prawa na płanecie, które 
przysługują innym niezawisłym władcom, 2. J. C. 
Mość nie uznaje władzy sędziowskiej któregokolwiek 
z innych monarchów. On wierzy w boskie prawo 
królów. 3. Jeśliby J. O. Mość padł ofiarą nieprzy
jacielskich lub nielojalnych jakichś mieszkających ua 
płanecie istot ludzkioh, to rząd Sahary ukarze owe 
indywidua. 4. Rząd J. C. Mości oświadcza, że w 
przyszłości nie będzie uznawał kompetencji sądćw 
francuskich i pozostawia im odpowiedzialność za ich 
czynności. 5. Jeśliby Fraucya postąpiła correct i J. 
C. Mości zwróciła przedmioty, stanowiące jego 
własność, to nie będzie się on więcej o Fraucyę 
troszczył, o Francję, która i tak na płanecie tylko 
poślednie zajmuje stanowisko, lecz b dzie prowadził 
dalej wielkie cywilizacyjne dzieło, rozpoczęte przez 
rząd Sahary. W  przeoiwnym razie, jeśli Fraucuzl 
postąpią jik  rabusie i łupieżcy, J. C. Mość chwyci 
się gwałtownych środków, według zwyczaju władców, 
gdy prawa ludzkie zostaną pogwałcone.1* —  Dotąd 
nie jest jeszcze rzeczą pewną, jakie zarządzenia wy
da rząd francuski, aby wobec gróźb Jacques’a I 
odpowiednio przygotować się do zbrojnego oporu.

§ Teresa H am bert w w ięzien ia . Donoszą z
Paryża: Jedua z towarzyszek więziennych słynnej 
Teresy Humbertowej po odbyci n kary wyszła na 
wolność i opowiada zajmujące szczegóły o zachowa
niu się Humbertowej w więzieniu. Podaje ona mię
dzy innemi, że nikt nie widział, by „wielka Teresa* 
kiedykolwiek płakała. Jej zachowanie się jest zawsze 
„pełne godności11. Kiedy mówi, słuchają jej wszyscy 
s wielką uwagą, bo umie się wyrażać zajmująco i w 
dobranych słowach. Jej sposób postępowania wywiera 
też na całe otoczenie bardzo dodatni wpływ i nikt 
nigdy w jej obecności nie wyraża się o niej ujemnie 
lub w ogóle niegrzecznie. Ponadto odznacza się 
Humbertowa dobrem sercem. Ponieważ znajdnje się 
na oddziale ehoryoh, ma prawo żądać lepszego wik

tu niż zwyczajny. Z  Frawa tego nie korzysta jednak 
nigdy sama, lecz odstępuje je gorzej sytuowanym 
towarzyszkom więziennym.

§ Z łod ll je  o b m ó w  w Haadze. Z Amster
damu piszą: Złodziej, który ukradł Fransa Halsa z 
królewskiej galeryi w Haadze, znajduje się już pod 
kluczem. Jest to 25-letni Belgijozyk, który w czasie 
spełnienia kradzieży pod rozmaitemi nazwiskami, 
jutto jako Nys, juito jako Carnievre lub Yermeulen 
przebywał w rozmaitych zajazdach trzecio- lub 
czwartorzędnyoh rezydencji. Uwięziony, którego pra
wdziwe nazwisko jest Nys, ścigany jest w Belgii z 
powodu oszustwa. Nys jest zdaje się członkiem 
międzynarodowej bandy, która polowała głównie na 
wartościowe obrazy i cenne antyki. Uwięzienie zło
dzieja nastąpiło w Mildeburg, gdzie w nocy z nie
dzieli na poniedziałek skradziono z jednej niezamie- 
szkanej chwilowo willi prócz ozteru wartościowych 
obrazów, których cena wynosiła tysiące guldenów, 
także bardzo kosztowne klejnoty antyczne. Szefem tej 
międzynarodowej, przeważnie z Francuzów, Belgijczy- 
ków i Holandczyków złożonej bandy, jest zdaje się 
niejaki Yermeulen, który jest niepospolicie wymow
nym. Prócz Vermeulena brał udział w kradzieży w 
Mildeburgu prawdopodobnie i brat Nysa. W  towarzy
stwie oba widziano też jakąś kobietę z dzieckiem. Az 
do Roosendaal wykryto ślady złoczyńców ; tam znikły 
one polieyi zupełnie.

Ze spurtn.
W sobotę na lwowskim torze Cetnera odby

ły się wyścigi konne 9 pułku dragonów. Dzień był 
piękny, zebrało się więo publiczności dużo, przeważ
nie ze sfer wojskowych. Obecnymi byli także na
miestnik hr. Potocki i marszałek hr. Badeni. Biegi 
były dobrze obsadzone i interesujące. —  W  pierw- 
szem steeple-ohase ofieerskiem, meta 3200 m. zwy
ciężył „Dur1* por. Normana, druga „Boulogna* por. 
Schierera, trzeci „Bursento* por. Klamin^ra. Siedm 
koni biegało. — W drugim biegu myśliwskim ko
ni kadetów i jednorocznych ochotuików, meta 3000 
in., pierwsza „Biirgschaft* jedn. och. br. Biilukmo- 
na, druga „Borta* kad. Sokulskiego. Sitdm koni 
biegało. —  W trzecim steeple-chase ofieerskiem, 
ineta 3200 m. pierwszy „Saturn* por. hr. Baselin- 
sa, druga „Cisza* por. Źródłowskiego, trzecia „P i- 
gotke-1 por. Normana. Dziewięć koni biegało.
W czwartym biegu myśl i was im dragonów, meta 
3000 m. pierwszy Paskar (6 szwadr.), drugi Roman 
(4 szwadr.), trzeci Wagenwicht (3 szwadr.). Dwa
naście koni biegało. — W  piątern steeple-chase 
ofieerskiem, meta 3200 m., pierwsza „Dolly* por. 
Baschisa, drugi „Czako* por. Źródłowskiego, trzeci 
„Bognsław* rotm. Szybalskiego. Sześć koni biegało. 
„B)gu8ław" tuż n mety złamał nogę w pędnie i na 
placu został zastrzelony — W szóstem steeple-cha
se koni oficerskich, meta 3200 m., po dwóch jeźdź
ców i każdego szwadronu, pierwszy przybył szwa
dron drugi. — W  ostatniem steeple ch.038, meta 
4000 m., pierwszy „Brin d'Or“ jedn. och. ks, Lob- 
kowitza, druga „Vinea“ por. Małachowskiego. Cztery 
konie biegały.

jŁ  całego świata.
Koburg 31 lipca. Tutejsze pisma podają na

stępującą wiadomość, rzekomo ze źródła autentyczne
go. Car Mikołaj odmówił prośbie W. księoia Cyryla 
o pozwolenie na poślubienie rozwiedzionej W. księżny 
Hess klej.

Nowy Orlenn 31 lipca. Wczoraj zmarło tu 
na żółtą febrę 7 osób, a 29 zachorowało. Z wy
jątkiem jednej osoby, wszyzoy zmarli byli albo W ło
chami albo austryackiai poddanymi.

Czas odniwić przedpłatę
na miesiąc sierpień 1905.

Prenumerata * Gazety NarodowejM
wynosi miesięcznie we Lwowie 

1  zł.

1

(2 kor.), a z przesyłką pocztową o 25 ct. drożej 
Kwartalnie we Lwowie 6 kor., na prowincyi 7 
kor. 50 h. Półrocznie we Lwowie 12 kor., na 
prowincyi 15 kor. Rocznie we Lwowie 21 kor., 

na prowincyi 30 kor.

* Nowe książki. „Z  dziejów odrodzenia poli
tycznego Galioyi 1859 — 1873 “ przez Michała B o- 
b r z y ń s  k i e g o ,  Władysława Leopolda J a-
w o r s k i e g o  i Józefa M i l e w s k i e g o .  
Kraków-Warszawa. Gebethner i sp. 1905. str. 515.

Piotr G ó r s k i :  „Z  naszego sejmowania* I. 
Potrzeba zmian i reform. II. Materyały. Kartka z 
kroniki sejmowej. Dyskusja o Zakopanem. Kraków. 
Drukarnia „Czasu*. 1905. str. 104.

* Nowa opera polaka. Władysław Żeleński 
wykończył nową operę „Stara baśń*, nad którą pra- 
wał od lat kilku. Libretto napisał śpiewak Aleksan
der Bandrowski. Zdaniem znawców, którzy dzieło 
słyszeli, „Stara baśń* pod względem inwencyi mu- 
zyozuej, melodyjności i kunsztownego harinoniczuego 
opracowania zajmie naczelne miejsce wśród dotych
czasowych dzieł Żeleńskiego.

* Opera polska w Kedyolanlo, poi dyrekcją 
Ludwika Hellera, rozpoczyna swój sezon 7 paździer
nika w teatrze Lirycznym. Sprawą tych przedsta
wień gorąco zajął się Paderewski, który w drodze z 
Nowego Jorku zatrzymał się w Londynie, w celn zoba
czenia się p. Hellerem i omówienia szczegółów, zwią
zanych z temi widowiskami. Dzięki temu w Medyo- 
lanie wystawiona będzie opera „Manru*, nadto zaś 
znakomity jej twórca wystąpi jako pianista na jednym 
z koncertów, które w ciągu października i listopada 
będą urządzane w Medyolanie, w tym samym te
atrze Lirycznym. W koncertach tych, oprócz Pade
rewskiego, wezmą udział również inni artyści polscy : 
Śliwiński, Michałowski, Baroewicz, Huberman ltd. 
Dane też będą koncerty kompozytorów polskich: Z. 
Noskowskiego, W . Żeleńskiego, M. Karłowicza, J. 
Wertheima eto., pod dyrekoyą twórców. W przed
stawieniach opery wezmą odział soliści: Śpiewaczki: 
Bice-Corsini, Giorgiula Grassi, Irena Bohns, Monti- 
Bruner i śpiewacy: Leliwa, Palet, Tita-Ruffo, Pini- 
Corsi, Massooi, Mentasti, Queirolo itd. Układy z p. 
Kruszelnicką  ̂nie doszły do skutku. Wobeo tego 
partyę Halki śpiewać będzie artystka włoska, Bioe- 
Coreinl. P. Irena Bohus-Hellerowa odtworzy tylko 
„Sprzedaną narzeczoną*. Oprócz „Halki1*, , Manru* 
i „Sprzedanej narzeczonej* wystawione będą opery: 
„Żongler z Notre Darne* Masseneta i „Ennooh Ar- 
den“ Kąjetana Coronaro. Chóry i orkiestra są za
angażowane z teatru La-Soala.

* Nieznana n  ih a  Wita Stirnsza w W l - 
dawka. Czasopismo Echa Płockie i Łomżyńskie 
przynosi opis znajdującego się w katedrze włocław
skiej nagrobka biskupa włooławskiego Piotra z Bni- 
na, wznii-sionego w r. 1483 przez Kallimacha. Zda-
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niem prof. S ikołowskiego i Kopery jest to dzieło 
sztuki włoskiej, a przypisują je Witowi Stwoszowi. 
Pomnik, jedną stroną przyparty do ściany kościelnej, 
ma kształt sarkofagu, którego wierzchnia płyta przed
stawia zmarłego biskupa w płaskorzeźbie. Grobowiec 
ten, podobnie, jak grobowiec Kazimierza Jagielloń
czyka na Wawelu i Zbigniewa Oleśnickiego w Gnie
źnie, roboty Stwosza, jest z marmuru czerwonego. 
Pomnik wykonany jest z marmurn salcburskiego, 
najobficiej podówczas do Krakowa, w krórym był 
niewątpliwie wykonany, sprowadzanego. W  grobowcu 
tym na uwagę zwłaszcza zasługują dwie części: 
wierzchnia płyta i przód tumby. Górna częśó przed
stawia zmarłego biskupa w płaskorzeźbie, leżącego w 
pontynkalnym stroju, z książką na piersiach w ręce 
prawej, a pastorałem w lewej. Strój spada w boga
tych fałdach, z pod których widać kawałek stopy. 
Głowa biskupa o rysach tchnącyc.h powagą, w do- 
gato kamieniami sadzonej infule, spoczywa na po
duszce, ozdobionej po rogach chwastami W  dolnych 
rogach płyty, także z herbem Łodzią z prawej, a 
Leszczyc z lewej strony, u stóp biskupa, przód przed
stawia dwie figury, trzymające napis. Na bocznych 
ścianach mieszczą się tarcze z herbami: Łodzią i
Leszczy c.

* „P rz e ło m 11, Bztuka w 8 aktach Krzyżanow
skiego, wystawiona w zeszłym tygodniu poraź pierw
szy w Warszawie, wywołała wielki rozgłos. P. Krzy
żanowski jest malarzem i po raz pierwszy spróbo
wał swych sił jako komedyopisarz. Wybrał sobie
jednak temat, który sztuce jego dodaje szczególniej
szego... pieprzyku. Podajemy, co o niej pisze spra
wozdawca warszawskiej Gazety polskiej'.

Kiedy Włodzimierz Tetmajer ożenił się z 
chłopką, wywołało to sensacyę; opowiadano sobie
różne dziwy o tym związku, roztrząsano, jakie w 
nim knltura szlachecka czyniła ustępetwa na rzecz 
kultury chłopskiej i —  odwrotnie. Utworzyła się 
cała legenda bronowicka, dziwactw i poezyj pełna.
Gdy jeduak za przykładem Tetmajera poszedł Lu-
oyan Rydel, medyskrecya publiczna stała się zu-

pOwstały jawne spory i dysknsye na te 
mat racyi takich zaślubin. Mówiono sobie, iż do 
skandalu wszyscy mają prawo, kazano więc Rydlo
wi zdaó sprawę z pobudek, które nim w „niewła
ściwej1- przygodzie kierowały. Wreszcie darowano 
autorowi „Zaczarowanego koła* winę, gdy jeden 
poczciwy mistyk wyttómaczył głęboką, nurodową ra- 
eyę połączenia poety z chłopką: potrzeba było —
mówił — ślubu Rydla, aby Bię narodziło arcydzieło, 
aby Wyspihński mógł był napisBĆ „Wesele11, tę 
przedziwną „historyę wesołą, a ogromnie przez to 
smutną11. Widocznie jednak zasługi Rydla nie skoń
czyły się na „Weselu11: dzięki powtórnej awanturze 
bronowicKiej powstał „Przełom* p. Kazimierza Krzy - 
ianowskiego. Oczywiście, arcytwory codzień się nie 
rodzą. P. Krzyżanowski powiedział sobie, że, 
prócz wesela artysty z chłopką istnieją dwie kate- 
gorye faktów, mogących utworzyó materyał drama
tyczny: sytuacya przed ślubem (psychologiczne wy 
jaśnienie postępku) i sytuacya po ślubie (zatargi i 
bnrzc mezaliansn). Gdyby był posłnchał wskazówek 
swej bystrej obserwacyi, powiedziałby sobie otwar
cie: związek artysty z chłopką jest szaleńczą, bez
sensowną awanturą, która unieszczęśliwia do gruntu 
dwie jednostki. Niestety, takiego twierdzenia p. 
Krzyżanowski nie chciał wypowiedzieć bez zastrze
żeń, a może poprostu nie umiał przeprowadzić go w 
akoyi dramatycznej. Szukał więc ratunku we fraze
sie ideowym, który zamknął w takiej, zgoła mętnej 
tezie: mezalians artysty z chłopką jest do gruntu
rzeczą fatalną, ale... stać się może powodem prze- 
łomn w dnszy artysty, wprowadzić go  na nowe, 
wielkie drogi twórcze. P. Krzyżanowski czuł dosko
nale, że tak bałamutnej tezy obronić nie zdoła; to 
też przeniósł ją aż na sam koniec sztuki, włożył ją 
po prostu widzom do kieszeni na wychodnem. W 
„Przełomie11 są niepoślednie elementy dramatu, ale... 
niema w nim dramatu. W  pierwszym akcie autor 
przygotowuje nas do niespodzianek fałszywego szczę 
ścia nie dość jeszcze pewnie: mamy tu wizytę Ma
rysieńki, chłopki, u rzeźbiarza Jerzego Wielowiej- 
skiego; mamy kilka przejawów ich miłości, mamy 
wizytę rodziców panny, gawędy Jerzego z przyjacie
lem (zwykłą podpórkę sceniczną), wreszcie — wizy
tę Walentego Grzesiaka, kowala, który ostrzega Je
rzego, iż nie da zrobić dziewczynie krzywdy, bo jest 
do niej całą duszą przywiązany. Wszystko to sko
ordynowane nieźle, ale w dobrze zbndowanej sztuce 
nie zupełnie potrzebne. Za to cały akt drugi, malu
jący niezgodność i walkę dwóch kultur, czyli bolesne 
szczęście Jerzego, napisany został bardzo ciekawie. 
Chłopi żyją tu po reymontowska prawdziwie, Mary
sieńka odsłania bardzo wyraźnie swą prostą duszę, 
stary jej ojciec rozprawia się z gośćmi Jerzego z 
świetnie odmalowaną butą podrażnionego chłopa. 
Lyalog płynie szybko, szczerze, składnie, sytuacya 
wiążą się doskonale; oczektyemy dramatu z naprę
żeniem uwagi( chociaż mamy obawę, czy taki mdły 
pajac, jak Jerzy, potrafi zdobyć się na czyn wyra
źny. Tymczasem trzeci akt przynosi zawód po za
wodzie Rozumiemy zazdrość Marysieńki o panią Iza
belę Zieniecką i przypuszczamy, że rozprawi się z 
rywalką P° chłopsku. Ale cóż się dzieje? Izabela 
przez dwadzieścia minut prosi Jerzego o wzajemność, 
on zaś odgrywa rolę czystego Józefa. Marysieńka 
podsłuchuje rozmowę Zienieekiej z mężem, ale... co
fa się, aby po skończouej scenie wejść i rozbić gru
pę, do której Zieniecką pozowała. Jerzy nie traktuje 
tego niemądrego wypadku z pobłażliwością i rezy- 
gnacyą, lecz... widzi w nim ocalenie dla swego we
wnętrznego życia.

Poprostu p. Krzyżanowski ńi® umiał rozwiązać 
założenia, jakiś sobie postawił.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

-  Właściciele mniejszych piekarń przyjęli 
ostatecznie warunki, postawione przez pracowników, 
w obec czego ci ostatni powrócili do zajęcia. Aby 
jednak wynagrodzić straty, wynikłe skutkiem posta
wionych żądań, piekarze muszą podnieść cenę pie
czywa.

— W fabrykach krawatów wybuchł strajk.
— Fabryka metalowa towarzystwa akcyjnego 

„Syrena* została na nieograniczony czas zam
kniętą.

Z WIŁ NA.
— W  Mińsku odbyło dnia 28 bm. pierwsze 

polskie przedstawienie pod dyrekcyą Myszkowskiego. 
Odegrano „Halkę*. Zjazd był olbrzymi.

Z POZIAIIA.
(Pocztą.)

— Prowincyonalny komitet wyborczy dla Prus 
zachodnich komunikuje, że jako kandydata na posła 
do parlamentu rzeszy z okręgn toruńskiego stawia 
Brejskiego, który początkowo kandydatury nie przyj
mował, ale obecnie zgodził się na jej przyjęcie.

Przeciw śrubie podatkowej.
Z powodu nadmiernego i niczem nieuspra

wiedliwionego podwyższenia podatków przez 
s t a n i s ł a w o w s k i  i n s p e k t o r a t  p o d a t 
k o w y ,  wszyscy c z ł o n k o w i e  komisy i szacunko
wej dla podatku osobisto-dochodowego, wybrani 
z g r o n a  o b y w a t e l i ,  z ł o ż y l i  s w o j e  
m a n d a t y ,  przesyłając przewodniczącemu tej 
koruisyi następujące p ism o: „Z  powodu nadzwy 
czaj podwyższonego wymiaru podatku osobisto- 
dochodowego dla kontrybuentów m. Stanisławo
wa na rok 1905 powstało między tymi kontry- 
buentami wielkie wzburzenie. Ponieważ wszyscy 
ci kontrybuenci winę podwyższonego podatku 
przypisują nam, członkom komisyi szacunkowej 
podatku osobisto dochodowego, — przeto czuje
my się być zniewoleni mandaty nasze jako człon
kowie i zastępcy członków tej komisyi złożyć i 
upraszamy o przyjęcie niniejszej naszej rezygna- 
cyi do urzędowej wiadomości.*

Polscy robotnicy w Niemczech.
Hunnoter-Courier donosi, że wszyscy pruscy 

prezydenci rządowi otrzymali z ministerstwa 
spraw wewnętrznych polecenie, by przestrzegali 
z a k a z u  osiedlenia rosyjskim i austryackim r o 
b o t n i k o m  p o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i  przy 
pruskich zakładach p r z e m y s ł o w y c h .  P ol
skich robotników zatrudniać wolno tylko w rol
nictwie i to tylko sezonowo.

W sprawie upaństwowienia kolei.
Polnische Correspondenz zamieszcza arty

kuł posła dr. N. Seinfelda o kwestyi upaństwo 
wienia kolei. Cały kompleks kwestyj, objętych 
jednem mianem kwestyi upaństwowienia kolei, 
dzieli autor na trzy części: kwestyę reorganiza- 
cyi kolei państwowych, kwestyę upaństwowienia 
kolei prywatnych i kwestyę definitywnego obsa
dzenia teki ministerstwa kolei.

Co się tyczy części pierwszej, to zdaniem 
dr. Seiufelda zbytecznem jest wydanie nowego 
statutu organizacyjnego, gdyż statut organiza
cyjny dla kolei państwowych z 18 stycznia 1896 
zawiera możność uproszczenia służby kolejowej, 
a § 6 i punt 33 paragrafu 17 wyraźnie upra
wnia ministerstwo kolejowe do odstąpienia n ie
których agend administracyjnych, zastrzeżonych 
wyłącznie ministerstwu, poszczególnym dyrekcyoiń 
kolejowym, jeśli to dla uproszczenia służby jest 
wskazanem Dzisiejsze bezprzykładne obarczenie 
ministerstwa kolejowego i poszczególnych dyre- 
kcyj zawinili dotychczasowi ministrowie kolei, 
gdyż z prawa tego tylko w małej części korzy
stali. Dotychczasowa małoduszność ministerstwa 
kolejowego, które nie chciało rozszerzyć kompe- 
tencyi poszczególnych dyrekcyj, spowodowała tę 
Ogromną fabrykacyę aktów, a co za tem idzie 
przewlekanie merytorycznego załatwienia. Po 
poparciu swych wywodów przykładami z pra
ktyki, raz jeszcze podkreśla autor, że nie nowa 
organizacya, lecz odpowiednie odstąpienie nie
których agend ministerstwa poszczególnym dy- 
rekcyom usunie te braki w administracyi, o któ
rych istnieniu otwarcie wspomniał dzisiejszy szef 
gabinetu.

Co się tyczy samej kwestyi upaństwowienia 
kolei prywatnych, to w interesie wszystkich kra
jów  leży jak najszybsze jej załatwienie. Objęcie 
kolej północnej ces. Ferdynanda przez państwo 
może bezwarunkowo nastąpić 1 stycznia 1906, 
bez względu na wszelkie dyferencye, któreby sąd 
polubowny miał rozstrzygnąć. Upaństwowienie 
kolei północnej powinno nastąpić bez względu na 
przyszłe zmiany w orgunizacyi kolei państwo
wych, a najodpowiedniejsza forma jest: pozo
stawić prowizorycznie obecną organizacyę kolei 
północnej jako dyrekcyę kolej państwowej w 
Wiedniu dla ruchu kolei północnej ces. Ferdy
nanda. Ponieważ przyjąć się musi, że prezydent 
mmistrów oświadczenie swe o upaństwowieniu 
kolei prywatnych i uproszczeniu służby złożył 
w porozumieniu z obecnym kierownikiem mini
sterstwa kolejowego, to zmiana personalna — 
zdaniem dr, Seinfelda — niekorzystnie oddzia
łałaby na raźne urzeczywistnienie programu

rządu Nowy minister zasłoniłby się wymówką, 
że kwestye tak ważne musi wprzód dokładnie 
zbadać, dzisiejszy zaś kierownik ministerstwa na 
podstawie swego długoletniego doświadczenia 
mógłby i musiałby natychmiast przystąpić do 
dzieła.

Par^lelki na Slązku.
Poseł Stratil, przewodniczący rady oświe

cenia Czecnów ślązkich, składającej się z siedmiu 
członków, wystosował do ślązkich reprezentacyj 
gminnych okólnik, w  którym zaznacza,, że rów no
ległe klasy czeskie w Opawie nietylk > nie mogą 
być zniesione, lecz nadto, że musi być utworzo
ny zupełny zakład naukowy dla nauczycieli z ję 
zykiem wykładowym czeskim. W  tym celu 
wszystkie reprezentacye gminne powinny natych
miast odbyć posiedzenie i podpisać załączoną do 
okólnika petycyę do prezydenta gabinetu mini
strów i najpóźniej do 31 bm. odesłać z pow ro
tem Stratilowi.

Próby kompromisu na Węgrzech.
Pesti Hirlap ogłasza rozmowę z byłym 

sekretarzem stanu ministerstwa handlu i wybi
tnym członkiem partyi liberalnej, Franciszkiem 
Nagyi, który oświadczył, że, jego zdaniem, nie
nawiść między stronnictwami obecnie już znika 
i koalicya powoli przychodzi do przekonania, że 
niema powodu odrzucać współpracownictwa par 
tyi liberalnej przy rozwiązaniu sytuacyi, co na
stąpić może tylko na podstawie kompromisu, 
gdyż przez kapitulacyę nie można zaprowadzić 
trwałego porządku. Kompromis powinieu tworzyć 
podstawę nowego rządu, a „dopiero potem utwo
rzy się partya rządowa. Jest więc potrzebnem 
nowe ugrupowanie się stronnictw, za czem jest 
także Tisza Partya liberalna chętnie będzie po
magała przy nowem ugrupowaniu stronnictw. 
Jeżeli stosunki się tak ułożą, że partya liberalna 
będzrn się mogła do tego przyczynić, uczyni to, 
gdyż interesy kraju są ważniejsze od interesów 
partyjnych.

B erlin  31 lipca. Nowy traktat handlowy do gwałtownych walk ulicznych. Następnie na-
niemiecko-bułgarski wczoraj podpisali delegaci tarli Japończycy na oddział rosyjski w pobliżu
rządów niemieckiego i bułgarskiego. ■ Bykowska i zmusili do ucieczki. 200 Rosyan

padło, 500 dostało się do niewoli.
Z ziem polskich.

Gen. gubernator Maksimowicz wyjechał je 
szcze przed 12 dniami do obozu pod Zgierzem, 
gdzie dotąd pozostaje. — jakkolwiek pierw o
tnie pobyt jego w obozie ozpaczony był na kilka 
dni. Po Warszawie opowiadają, że Maksimowic/.

To i owo.
Za p rzyk ła d em .

— Dokąd tak spieszysz ?
— Idę do adwokata w sprawie rozwodu z żoną.
— Co słyszę? Po upływie trzydziestu lat po-

nie wraca do Warszawy z obawy przed z a m a - i^ c*a małżeńskiego chcesz się rozwodzić ? 
ohatr.i, w ostatnich bowiem czasach otrzymał kil j Mój kochany, Szwecya z Norwegią dłużej
ka wyroków śmierci. ! żJła w małżeństwie, a jednak..._____________________

Język polski mu kolejach.
Onegdaj w zarządzie kolei wiedeńskiej ze

brali się in gremio naczelnicy wszystkich wy - i  , ,  , , __ .
działów, w celu wpólnego obradowa.ua nad u Zbiory w Królestwie. W  Słowie warszaw- 
kwesią języka polskiego Po długich i żywych skiem czytamy: Panująca od środy piękna pogoda

Dział rolniczy.

dyskusyaeh doszli do wniosku, aby pozostawić 
status quô  t. j .  prowadzić korespondencje we-

zmieDiła zupełnie obraz wsi. Rozweseliły się oblicza 
wieśniaków, w których znów wstąpiła otucha,

wnętrzne w języku polskim do chwili wyjaśnię- żniwa nie będą tak rozpaczliwe, jak się tego oba-

Telegramy ijelefonematy.
Z Węgl i*

D ecs (w Siedmiogrodzie) 31 lipca. Wczoraj 
odbyło się tu konstytuujące zgromadzenie nowego 
stronnictwa komitatu Szolnok— Doboka w którem 
wzięli udział także bar. Banffy i kilku deputo
wanych Banffy wygłosił długą mowę, przyjętą 
przez tłum kilkotysięczny żywymi oklaskam i; 
dał w mej historyczny pogląd na powstanie no
wego stronnictwa; wskazał na to, że zaraz na 
początku walk prawnopaństwowych podniósł był 
konieczność nowego stronnictwa. Rozwiązanie 
przesilenia możliwe jest tylko drogą przywróce
nia ufności wzajemnej między K oroną a naro
dem. Wyjaśnienie stosunków może nastąpić tylko 
na zasadzie z r. 1867; na niej spoczywa życie 
państwowe Węgier. Pod tym względem nie ma 
też różnicy zdań. Stronnictwa koalicyjne jedno
myślnie przyjęły za podstawę rokowań adres do 
króla w myśl zasad z r. 1867. Adres ten zawiera 
program gabinetu, który ma być wybrany z sze
regów koalicyi. Przez przyjęcie tego adresu 
wszystkie stronnictwa dopomagąją do zwycięstwa 
chorągwi nowego stronnictwa. Mówca, jak dawniej, 
tak i teraz, jest zwolennikiem dualizmu. W  ra
mach dualizmu należy zbudować jednolite naro
dowe państwo węgierskie. Następnie Banffy om a
wiał znany program nowego stronnictwa i wzy
wał słuchaczy, ażeby wytrwali w przeprowadze
niu tego programu.

Budap szt 31 lipca. Socyaliści urządzili 
wczoraj zgromadzenie a następnie demonstracyj
ny pochód po mieście, w którym wzięło udział 
20.000 robotników. U chwałom  rezolucyę, doma
gającą się powszechnego prawa głosowania.

Budapeszt 31 lipca. Hr. Albert Apponyi 
powrócił dziś rano z Eberhardu do Budapesztu.

Franciszek Koszut powraca do Buda
pesztu d. 5 sierpnia i zaraz tego samego dnia 
na 5 popoł zwoła kierujący komitet koalicyi na 
posiedzenie Jak słychać, komitet zajmie się na 
tern posiedzeniu sprawą powszechnej reformy 
wyborczej i poweźmie w tej mierze stanowcze 
uchwały.

Międzynarodowy kongres prasy.
B ruksela 31 lipca. Na cześć członków 

międzynarodowego kongresu prasy wydał bur 
mistrz w sobotę wieczór wspaniały bankiet; po 
toastach oglądano nagromadzone w ratuszu cen
ne zbiory sztuki W  niedzielę popołudniu byli 
uczestnicy kongresu obecni na wielkim history
cznym turnieju, urządzonym z okazyi obchodu 
rocznicy niepodległości Belgii.

Parlament włoski.
Rzym 31 lipca. Izba deputowanych obra

dowała nad przedłożeniem k o l e j o w e ,  m 
i uchwaliła 268 głosami przeciw 112 porządek 
dzienny, zawierający wyraz zaufania do rządu.

Następnie o d r o c z y ł a  się izba na nie
ograniczony czas.

Gdańsk 81 lipca. Cesarz Wilhelm rozpo
czął wczoraj wieczór na pokładzie „Hohenzol
lerna* podróż do Kopenhagi.

nia całej sprawy. Poza tem uchwalono konie
czność wyboru delegatów z trzech najważniej
szych służb, m ianowicie: ze służby ruchu, wy
działu mechanicznego i drogowego dla przedsta
wienia całej sprawy radzie zarządzającej.

Wt R o s y i .
P ierw szy k lub  p o lity czn y

Z Petersburga piszą: Według obiegających 
pogłosek, powstaje tutaj pierwszy klub polity
czny. Z inicyatywą jego utworzenia wystąpiło
kilku radnych dumy petersburskiej, zajmujących 
w niej wybitne stanowisko. Na podaniu do mini
stra spraw wewnętrznych podpisało się 47 osób. 
Oprócz radnych miejskich, podpisali się na niem 
i niektórzy działacze ziemscy. Hrabia A. A. Bo- 
brinskij, znany z przemówienia swego do Miko
łaja II. w charakterze członka deputacyi konser
watywnej, początkowo skłaniał się do przystąpie
nia do rzeczonego klubu, lecz, po przeczytaniu 
statutu, odmówił swego podpisu na podaniu Mi
nisterstwo statut już potwierdziło, dokonawszy 
w nim kilku poprawek donioślejszego znaczenia. 
Lecz na tem jeszcze nie koniec. Ażeby mógł 
wejść w życie, potrzeba na to zgody ze strony 
petersburskiego jenerał-gubernatora. Wszyscy tu
taj oczekują z niecierpliwością wejścia w  życie 
pierwszego klubu politycznego, opartego o statut, 
potwierdzony przez odnośne władze rządowe. Je
żeli tylko jenerał-gubernator nie położy swego 
veto, stolica państwa znajdzie w tym klubie pierw
sze legalne ognisko życia politycznego, a za tym 
przykładem pójdą zapewne wszystkie większe 
miasta Rosyi. Życie polityczne zakipi w niej wów
czas z całą siłą.

Zaburzenia 1 ruchy rewolucyjne.
Gen.-gubernator w O d e s s i e  przypo

mniał zakaz urządzania zbiegowisk i zebrań na 
ulicach i zapowiedział, że wszystkie rozruchy 
tłumione będą środkami najostrzejszymi Zarazem 
wskazał gen.-gubernator żydów, jako instygato 
rów rozruchów i wykazał, że większość areszto
wanych aa strzelanie do wojska i policyi lub też 
aresztowanych za posiadanie broni bez pozwole
nia stanowili żydzi, oraz, że bomby wyrabiali i 
przechowywali żydzi.

(Tel. Gaz. Nar.)
Niżny N ow gorod  31 lipca. (Pet. Ag.) R o

botnicy fabryki Sormowo i robotnicy portowi, 
tudzież pracownicy zajęci na parowcach spokoj
nie załatwiają swe zajęcia i jawnie okazują za 
miar oparcia się agitatorom, którzy usiłują wy
wołać zaburzenia i zakł cić spokojny przebieg 
jarmarku. Co się tyczy rozruchów w ubiegłym 
tygodniu, to stwierdzono, że zaburzeń antise- 
mickich nie było. Obecnie panuje zupełny spokój. 
Nie ma powodu do obawiania się nowych roz
ruchów. Jarmark ożywia się powoli. Z Syberyi, 
Azyi środkowej i Persyi oczekiwani są kupcy 
w wielkiej liczbie. Wiele oznak wskazuje, że to 
wary będą miały wielki odbyt.

Petersuurg 31 lipca. Agencya petersbur
ska zaprzecza doniesieniom pism zagranicznych
0 niesubordynacyi w wojsku rosyjskiem, o de- 
zercyach, oraz doniesieniu jednego z dzienników 
wiedeńskich o krwawem starciu litewskiego puł
ku gwardyi z kozakami w Warszawie.

* Rozruchy na Kaukazie
W ładyKaukaz 31 lipca. Strajk na kolei 

władykaukaskiej trwa dalej. Pocztę do Tyflisu
1 Batum można ekspedyować tylko dalszemi 
drogami. Celem przywrócenia komunikacyi kole
jowej wysłano z Tyflisu batalion kolejowy.

Odessa 31 lipca. Z Kaukazu i prowincyi 
kaspijskiej nadchodzą coraz groźniejsze wiauo- 
raości. W Permie codziennie przychodzi do starć 
między strajkującymi i wojskiem. W  Baku uwię
ziono Persa, który miał przy sobie znaczną ilość 
dynamitu.

wiano. Wprawdzie żyto bardzo mocno ucierpiało; uie 
tak skłonne do wyrostu, jak pszenica, nieinuiej już 
ma wyrost, a zarówno ziarno,jak Błoma straciły ko
lor. Za to inne zboża jeszcze są obiecujące ; pszenica 
pod wpływem gorących promieni słonecznych ożyła, 
owies lśni się złocistym kolorem, a na wszelkie 
rośliny okopowe deszcz bardzo korzystnie oddziałał. 
Od świętej Hanki nastały też chłodne wieczory i rank1',
00 pozwala mieć nadzieję, że dalszych ulew nie bę
dzie ; dwa tygodnie słońca mogłyby dużo, bardzo 
dużo naprawić.

Z rynków towarowych.
B a s k  r o l n l n y  w e  L w o w ie .

L w ów  dnia 8 l lipca.
Dziś notujem y za 50 kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa.
rszen ica  gotow a od 7 80 do 8 10, pszenica n» 

termina 7-25 do 7-50. Z yto  gotow e 5-90 do 610, żyto 
na termina 5-80 do 5-50 Owies obroczny gotow y  7-00 
do 7-15.- Owies obroczny na terminy 5-25 do V50. Ję
czmień pastewny 000  do 0-00, jęczm ień browarniany 
6‘25 do 6-50. Rzepak 1050 do 10-75. Lnianko, 0.— do 
O-— . Groch pastewny 6 Oo do 6 25, groch do gotow a
nia 7'50 do 9 — . W yka 00-00 do 00 00. Bobik 6 25 do
6-50. Hreczka 00-00 do — •. Kukurudza nowa za 56 kilo
7-25 do 7-50 kukurudza stara 7-25 do 7-50. chmiel 
now y za 56 kilo — •— do — OO, chmiel stary — do — . 
Koniczyna czerwona 50"— do 60-— , koniczyna biała 
50-— do 6 5 — , koniczyna szwedzka — 00 do —-00. T y
motka — -— do —•—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr nowy 
„U 87-ó0 do 87 75. Spirytus paritas Tarnopol na ter
m iny — "— do —■—, spirytus paritas Tarnopol oks- 
kontyngentowany 25'25 do 25-50.

Tendencya słaba trwa dalej, ruch ograniczony.
B n d e p e e s t  dnia 31 lipca Kurs w korouaob

1 po 50 klg Notowano pszenicę na paidzier. 16 02 — 
16 04, pszenicę na kwiecień 16 56—19-58, żyto na paź
dziernik 12 90 -12 92, owies na październik 1156—
11-58, kukurudza na lipiec — -00------ "00, kukurudza na
maj 1906: 12-04— 12-06, rzepak na s-erpień —-iK) —00"— .

Oferty na pszenicę: dość dobre
Chęć kupna : m ierna_____________________________

t i A . O E 8 L i A . H E
(iia tę ruPrykę Redakoya nie odpowiada.)

’S a l v a t o v oii.jr
zdrój ktiowłw)

bez ńelaa*
uznany

W cierpieniach nerek i pęcherza, dolegliw eA- 
ftn*Ł Moczu, reum atyzm ie, gośćcu  i cu h ra y e j, 
M iw i w nieżytach przyrządów  oddechowy oh 

• i do trawienia
jPyrekcya edrojow Salvaiera w Preszowi# (Węgry)

Jeżeli te wyrazy odczyta ktoś z rodziny dr. 
Rollego, zmarłego przed kilku laty w Kamieńcu 
podolskim, zechce się zwrócić we własnym inte
resie pod adresem : Mr. H. Goujon 26 Avenue 
Trocadero. Paris.

n a t u r a l i i  a !

szcawa alkaliczna

Wojna.

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecam y

4°/o L is ty  zastawne Tow. kred. ziemsk. 
4 0/0 i4 7 ł0/o * « Banku krajowego
4% i 41/t°'# » „ Banku hipoteczn.
4°/o i 4,/2% pożyczki m. Lwowa.

Papiery te kupujem y i sprzedajem y naj
korzystn iej .

Sokal 6  Cifien
Dom bankowy i  kantor wymiany.

Zlecenia z prowmcyi wykonujemy od
wrotny pocztą bez doliczania osobnej 
prowizyi.

, P rzy je ch a li do  L w ow a d. 31 lipca .
i e i e  ; r m a y  „  t ł a  r .  - v .. v’  N a r o d o w e j  r r  .  r n  i -  / » i L  _ l  o  i  r  ,. i  Hotel Europejski (Alberta Szkowrcua.) M.

Japończycy na tfaełialiuie. br. Błaiowski z Nowosiółki, dr. Szpuuar z Łańcnta,
TofaiO 31 lipca. (Reuter). Rosyjskie siły ^r. W. Ramert z Jarosławia, J. Filipowski z Koco- 

wojenne, które walczyły na Sacbalime z Japon- wa, S. Mareszowa z Komarówki, J. Grunwald z 
czykami, liczyły 5000 piechoty i 12 armat Woroełuy, H. Lauterbach z Wrocławia, J. Loag-

T ok io  31 lipca (Reuter). Japończycy wy-icham ps z Borysławia, 0. Schrayer ze Złoczowa, H. 
parli d. 28 lipca Rosyan z okolicy Bykowska na Hceher z Wiednia. E. Kurowski z Podola rosyj- 
Sachalinie i zajęli to miasto, przyczem przyszło ' skiego.
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PIOTR LOTI.

Trzecia miłość pani Brzoskwini
Opowiadanie z czasów wyprawy chińskiej.

Xt-iąg dalszy.)

XLI.
30 czerwca.

Trzy miesiące upłynęły. Widziałem olbrzy
mi Pekin i jego ruiny, odbyłem długą podróż do 
grobów w Gzin, zwiedziłem Sóul i zMfcyłem wi
zytę cesarzowi koreańskiemu. Teri 
widzę już prześliczne wysepki,
Japonii. Powracamy ogromnie 
ciężki pancernik zaledwie się wlei 
on był znużony. Czarne, burzą 
przewalają się po horyzoncie.

W  zatoce pani Brzoskwini, &XJ~
rami, do której właśnie wjechaliśmy, tik duszno, 
iż brak powietrza do oddechania. Mimo to, jakże 
pięknem jest tu wszystko! Rozpoznaję się też w 
tej Japonii lepiej, aniżeli, gdym tu przybył w gru

rętej gó-

dniu. Jak przed piętnastu laty, widzę wszędzie 
przepyszną, bogatą zieleń i słyszę nieskończone 
ćwierkanie świerszczów.

Załoga „Redoutable* jest ogromnie zmienio
ną ; nasi ludzi cierpieli wiele na niezdrowych, za
powietrzonych wodach Taku, w czasie tropikal
nych upałów, które ich bardziej osłabiały aniżeli 
najcięższa praca. Pod palącymi promieniami chiń
skiego słońca siedmiuset ludzi, zamkniętych w 
Żelaznem pudle, w którem nadto dzień i noc pa
liły się całe stosy węgli na paleniskach pod ko- 
tłami, dusiło się z braku powietrza i teraz poło 
wa z nich jest chorą. I był już najwyższy czas, 
abyśmy powrócili znowu tu, gdzie można cho- 
dzić, biegać, żyć.

Dopiero około czwartej popołudniu mogłem 
wysiąść na ląd- Na ulicach widzę znowu te same 
piękne dziewczęta i znowu oczarowują mnie te 
same kwiaty. P o  tych zachmurzonych, złych, jak
by coś złego knujących twarzach, jakie ustawi
cznie widziałem w Chinach, teraz te małe osób
ki, ciągle uśmiechnięte, bawią mnie i rozweselają

Będziemy tu wypoczywać przez cały mie
siąc. Jakżeż piękne jest życie I

Za późno już jest, aby iść na górę panny 
Inamoto, którą zresztą mnie nie oczekuje; speł

nię więc najpierw moje obowiązki rodzinne i po
witam panią Powój i moje szwagierki, a być m o
że, pójdę także do pani Brzoskwini, gdyż skoro 
tylko stanąłem na ziemi japońskiej, odzyskałem 
zaraz humor i ochotę do awanturek.

Spadzista droga, prowadząca do domku tan
cerki, jest pusta, jak zawsze, a dziś, z powodu 
ciemnych chmur, zasłaniających niebo, bardziej 
smutna i ponura. Siedzący przy drzwiach duży 
kocur jest, jeżeli się nie mylę, szanowny pan 
Swnngsan. A poza żaluzyami na pierwszem pią- 
trze, które właśnie się otworzyły, mała dziewczy
na w pojedynczej, niebieskiej sukni wełnianej, z 
odwiniętymi rękawami, myjąca wazę porcelanową, 
to panna Deszcz-kwietniowy, urocza boginka her
baciarni... A  jak ładniutką jest w tej chwili! 
Nie widziałem jej jeszcze nigdy w takim skrom
nym stroju i nie mogłem sobie wyobrazić ją, za
jętą domowemi robotami.

Biedna mała kuglarko, jaką w gruncie rze
czy jesteś, mimo swoich bogatych kostyumów 
dawnych księżniczek japońskich, musisz zapewne 
dobrze oszczędzać, abyście mogli wyżyć we troje, 
ty, stara dama i pan Swongsan.

Jest troszkę zmieszana i chce się szybko

przebrać, aby w piękniejszej toalecie podać mi 
herbatę.

— N ie ; proszę, pozostań w tej skromnej 
sukience, w której wyglądasz, jak symbol dziecka 
Japonii, jesteś w niej bardziej rzeczywistą, bar
dziej wzruszającą. Pozostań, jaką jesteś.

Poszedłem potem do pani Brzoskwini. 
Gdy otworzyłem drzwi, zobaczyłem ją, kąpiącą 
się w wannie...

Prawda, była to godzina, w której prawie 
każdy Japończyk i każda Japonka się kąpie. A 
czynią to zupełnie jawnie, niemal publicznie, 
przy drzwiach otwartych, często nawet w ogro
dzie, a nie rzadko się zdarza, że obie płcie ką
pią się razem, nic złego jednak przytem nie 
myśląc.

XLII.
1 lipca.

Jakże zmieniły się ścieżki w górach ! Po
tężna dziewicza wegetacya zaległa wszystko i 
zieloną świeżą oponą pokryła wszystkie groby; 
gdzieniegdzie tylko z pośród zieleni przebłyska 
biały kamień. Gdy dziś szedłem do panny Ina 
moto, plątały się moje nogi w ziołach i wikli

nach a dawnej mojej ścieżki zupełnie dojrzeć 
nie mogłem.

Nie przypuszczałem, abym zastał pannę Ina 
moto na zwykłem miejscu i aby ona na mnie 
czekała i byłem wzruszony, gdy poza murem 
spostrzegłem jej białe czoło i oczy za mną wy
patrujące.

—  Czekasz na mnie? Wiedziałeś więc, że 
powróciłem ?

— W czoraj — odpowiedziała —  gdy usły
szałam strzały armatnie, zeszłam do portu i wi 
działam twój wielki, czarny okręt.

A ja  już obawiałem się, że jej nie znajdę, 
lub znajdę ją zupełnie inną... otrzeźwioną. W y
rosła troszeczkę ale wyładniała jeszcze bardziej 
a wyraz jej oczu zachwyca mnie.

Siedzimy więc znowu razem pośród wyso
kich traw a po głowach snują się nam rozmaite 
rzeczy, które chcielibyśmy sobie nawzajem wy 
powiedzieć, a nie możemy z powodu niedosta
tecznej znajomości języka i musimy rozmawiać 
jak dzieci.

J lC .  d. n 1
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Straszna siódemka.
gwałtownera doznanem onegdaj wstrząśnieniu — osoba. Tylor zaprezentował mi ją  jako pannę niem mojem było brać czynny udział w pochwy- 
odparłem zraniona ręka mniej mi jednak do Annę Beringer, a szeptem dodał, że, mając za- cemu zbrodniarki. Sądzę, że nie ujdzie nam tym
kueza i zbyt czuję się podnieconym, iżbym mógł 
myśleć w obecnej chwili o spoczynku. Gdy tylko 
zajedziemy do Londynu, podążę na ulicę W im

pewniony jej współudział w tej sprawie, pewni | razem.
możemy być powodzenia. j Gdy to mówiła, ostre zagięcie ust stawało

(Powieść i  angielskiego). j .«.—j u v u »,u » , no uu<-ę " nu- i Przypatrywałem się nieznajomej ciekawie; się coraz wydatniejsze, znikał z twarzy dziewczy-
l po>e <lo znakomitego naszego chirurga Monkhouse, i była to przystojna dziewczyna z niepospolicie ny wyraz kobiecej miękkości, natomiast oblicze 

v ^  dalszy.; any zasięgnąć jego  rady. Mam przekonanie, że ; inteligentnym wyrazem twarzy. Rysy miała dro- j jej wyrażało stanowczość męską, siłę i deter-
W drodze Tylor, pochyliwszy się do inspe- po paru tygodniach rana się zagoi i będę mógł bne, kształtne, ozare jej oczy jaśniały żywym j minacyę. 

która policyi, rzekł po dłuższym namyśle: -władać ręką; teraz zaś muszę brać udział w blaskiem, tylko przy pierwszem wejrzeniu zau w a-! — Skoro mamy nakaz aresztowania W łosz-
— Ford’zie, sądzę, że wypada poznajomić czynionych zabiegach, choćby nawet przyszło' żyłem u niej ostre zagięcie ust, będące zwykle | ki — odezwał się Ford —  wszystko pójdzie ła- 

ze szczegółami tej sprawy pannę Beringer; w jej j okupić to śmiercią. ! cechą surowej bezwzględności. Te usta zdradzały two, jak z płatka. Pierws/.em zadaniem naszem
zręczności i darze intuicyi większą pokładam > Dufrayer utkwił we mnie długie, przenikliwe jedynie rodzaj obranego przez pannę Beringer jest udać się do mieszkania pani K oluchy; nie
ufność, gdy chodzi o śledzenie jakiej występnej , wejrzenie, lecz me próbował choćby przecząco zawodu, nic zresztą w jej powierzchowności nie przyjechała ona jeszcze prawdopodobnie, możemy 
kobiety, niżeli we wszystkich innych twoich i mo- j potrząsnąć głow ą; wiedział, że niezłomne w tym różniło jej od widywanych często młodych pa- jednak odbyć u niej rewizyę i postawić człowieka 
ich ajeutach. względzie postanowienie moje. nien, odznaczających się bystrością umysłu i za- na straży. Czujesz się dość silnym, by nam to-

Rób, jak ci się podoba — odparł m - , Na dworcu londyńskim pożegnałem towa- chowujących w obejściu swobodę, nie krępowaną warzyszyć panie Head? —  dodał, zwracając się
spektor z uśmiechem znaną mi jest zręczność i rzyszy podróży, którzy przyrzekli odwiedzić mnie zbytecznie formami towarzyskiemi. Fizyognomia do mnie.
panny Beringer; niema między naszymi detekty- ania tego po południu i podążyłam do Monk- młodej dziewczyny była otwartą, szczerą, a głos — Chętnie to uczynię — odparłem
wami zdolniejszej od uiej osoby ; czy jednak house’a. Chirurg obejrzał starannie ranę zauwa- jej miał przyjemne bardzo brzmienie — W lakim razi* nie traćmy czasu; re
użyjesz jej w  :ej .-prawie, czy nie, pani Koluchy żył, że uniknąłem szczęśliwie strasznego kalectwa Pan Tylor opowiedział mi już główne miza i dorożka czekają przed domem.
me uidzie nam tym razem. Jeśli wróciła do Lon-1 w końcu oświadczył, iż zdaniem jego, władzę fakty obchodzącej nas sprawy -  rzekła, zwra- Po chwili panna Beringer. Dufrayer i ja
dynu, trzymam zakład, że me opuści tego miasta w ręku odzyskam z czasem. cając się do mnje _  wiem 0 wypadkach dma wsiedliśmy do powozu, zaś urzędnicy policyi po
więcej. Gdy tymo staniemy na miejscu, trzeba Uspokojony, wróciłem do domu. czekając wczorajszego. Jakże się miewasz, panie Head ? dążyli za nami dorożką Wszyscy jechaliśmy pro-

niecierpliwie na przybycie Dufrayer’ a z urzędni- mam nadzieję, że lepiej? Włoszka nikczemnie sto na ulicę Welbeck Dojeżdżając do domu pani
kami policyi. Zjawili się akuratnie o nu^naczo- postąpiła wobec pana, cudem tylko uszedłeś gro- Koluchy, mogliśmy zauważyć, że był on na po-

Zdajesz się bardzo osłabionym, H eadziejnej porze, mając już w kieszeni urzędowy n.tkaz żącego ci niebezpieczeństwa. Nie potrzebuję mó- zór niezamieszkany. Z wystawek okiennych zdję- 
zauważył, spoglądając na mnie Dufrayer. aresztowania pani K oluchy; towarzyszyła im wić, ze znam dobrze występną działalność pani to kwiaty, rolety zapuszczono, schody zastaliśmy

Nie odzyskałem w zupełności sił po, wysoka, przystojna, dwudziestopięcioletnia u.łoda, Koluchy, a wskutek tego najgorętszem ż y czę -- pełne śmieci, słowem zewsząd wiała pustka i za-

udać się do biura Bow-Street dla wyjednania 
nakazu aresztowania Włoszki.

niedbanie. Ja z Dufrayer’em, wszedłszy do sieni, 
pociągnęliśmy za dzwonek. Ford, Tylor i panna 
Beringer stali przed domem.

— Prawdopodobnie niema nikogo zau
ważyłem, gdy nie odpowiadano na nasze kilka
krotne dzwonienie.

— Z nakazem aresztu w kieszeni mamy 
prawo drzwi wysadzać, gdyby tego była potrze- 
ha — odparł, śmiejąc się Ford -  słyszę jednak 
zbliżające się czyjeś kroki.

Rzeczywiście ktoś szurając nogami, zdejmo
wał przy drzwiach łańcuch bezpieczeństwa, o d 
suwał rygle, a zaraz potem ukazała się na progu 

1 stara kobieta.
• Czego panowie chcecie? — pytała mru- 

j kiiwym tonem.
— Potrzebujemy widzieć się z panią K o - 

I luchy — odpowiedział Ford — czy zastaliśmy 
ją w dom u?

, ■ Niema pani oświadczyła.
— Widzisz, moja kobieto — odezwał się 

znowu Ford — mam nakaz aresztowania oani 
Koluchy, musisz więc wpuścić nas do jej m i e 

szkania, gdzie obowiązani jesteśmy dopełnić re-
; wizyi

iC d. o.)

D R O B N E  OG l OSZf N U
po 4  hl od wyraiu.

C a e  i r  o a . t a .
jbior m ajo*5 , Iwiuł- 

SouM-tag l. i I t. 3-76, II. itr. ił-—, Okru- 
ubj ?v|U|>«ze U i. I -76. Okruchy iroone 
lir . I'.''; ł ł  ó.Et. Dwór Łapsiyc Brzeiany.

>  s t - j j

Świeży miód
6 k. 6o h. frsnco 
Iw a n c z n n y .

Koraenlewicz —
i°7

R o n k l n H u  Pi(tkne- wyborne, 3 W. 8o h. 
n C I I M U U y  Grosiki stołowe lab Jabł
ka papierówki 3 k. Pomidory ładne 3 k 
60 h. wysyła w ;-kg koszykaeh franco za 
zaliczką JT. H n l p e r u ,  Z n le t a O a y k ł .

II*

Znana na ca łym  św ieoie fabryka b ibułek  cygaretow yoh

Braunstein Freres w Paryżu
wprowadziła do haadlt obok już ilinanycb waiędris jako 
za najlepue marki: . Iłorcbantul •* „L ts D ernleros Car- 
t*u 6heg“ , „Ztg-Zag“ etc. obecnie marki; ,,('art«ucke8“ , 
również z Ęr e rg e 4 tj. z podłożu.e prątkowanej m ocniej
szej bibałki. Na kaldej bibułce znajduje się w tarczy na
pis: „Leg Deruieres fa rtou ch es- ze złotą koroną. Bi
bułki te, jak i wylej wymienionej marki, sporządzone są 
we własnej fabryce papieru orzą lżonej na wielką skalę W  
G a n s lo o n r t  k .  M a n ie g  (Francya), z znakomitego, 
najczystszego materyału i uznanego już najlepszego gatunko .

Uwalać na markę : 229
„G łow a żuawa w złotem  pola na b ia łe j książeczce".

Inteligentna starsza kobieta przyj
mie miejsce łektorki 

prze* 2 godzimy dziennie. Zgłoszenia p^d 
„Lektorka^, Adm. „Gaz. Nar.- 109

Wilgoć
Biuro

grzyb, najsilniejsze, wynisz- 
f czsm doszczętnie ..glazuryną*- 

Glazuryny“, Lwów, Łyczakowska 22.

Tf r a n k f u r t ^ m ^

I

R i i h m l i c h s t  b e k a n n t e :

Worcester-Sauce. Mayonnaise.
1. & W.- sos nadaje pieczeniom, rybom itp. pikantnuego smaku. I

Sosy tliajocesowe i rrm o ludowe są nadzwyczajnie dobre. |

397

D-> nabycia u : St. Markiewicza handel delikatesów, Musiałowicza & Janika, Lndwlga, 
Juliusza Stadtmiillera, Hotol francuski — Albert Szkowron.

P atenty na w ióry I m a rk i och - 
ronne d l a  w s z y * U u c h  k r n j o w  w y r o b i *  

BI aro  patentow e in i . J . Fischera.
Wteu L, M asimilianstrosse nr. & Istn. od r 1877

Kuch pociągów kolejowych
O b o w lą za ją c / z dniem  I-go  otą|a 1 9 0 9  rok n .

(Czas środkowo - europejski).

Renklody po 3 k. 20 h. Gruszki sto
łowe i jabłka 3 k w 5-kg 

koszykach, opłacone, z najlepszych i szla
chetnych gatunków, świeże rwane, wysyła 
opłacone I , .  P r h u ,  Z a l C M c c y k ł .

1*3 ________ _____

Perfumy/ ”
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F » i e g i
usuwa w 7 dn iach  eh c łn le
dr. Christolfa ambrakrem,
najlepszy niesz oiliwy środek do u- 
t-tymania czysto i up ększenia oery 
Prawdziwy tylko w oryginalny-h sło
ikach. który, h opakowanie ma zareje- 

st.r wacy mak ochronny 
Cena 1 k. 60 ta. M ydle  de  

tego 7 0  h. 339
G o -nv skład ma we Lwewle Zygn 
Ruckcr, nptą w Krakowie Wiktor Re
dyk, H. BartmaAski I Ska, >pt.; w No
wym Sącz* R. Jakubowski, ant.; w 
Przemyślu M So*warz ant.; w Tar
nopolu Mar. Krzyżanowski, &ptą Dr. 
i. Franzes. ant.; w Jarosławiu Jak6b 
Wyszatycki apt. — 8 łady pró z te
go ■ • wszystkich wiąkasych apte- iH 

u ach 1 składanh aptecznych ■

twowska
fabryka

chemiczna
ttń e n u

w yrabia i poleca

Ifiydła toaletowe j
od najtańszych  do n a jw yk w in t 
niejszyoh, nieustępnjące m ydłom  

zagranicznym . I

fciągów  kwiatowych.|

Wods* k o la rs k a
zw yk ła  kw iatow a  i angielska.

Puder Eunice kolorach.

A tra m en t k ancelaryjny. 
A tram en ty  kolorow e. 
F arby do stam pilij. 342
G a m a  do klejenia.
P łyn  do w yw abiania plam.

Ś r o d k i  o p a t r u n k o w e .

k ąp iele  z kwasem w ęglanym  
a la k ąp iele  balsam i zn o-boro  j 
w inow e. |

Nabyć można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, drogue- 
ryach i sklepach galanteryjnych, j 
Prospekty i cenniki franko i gratis-,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o B t e c k i

Do L w ow a  z
(na dworzec główny)

Ickau, (Jaas, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowu, W o- 
rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 801/4 wł.J, 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serathu, 
fladowiec, Dorny Watry i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W a r s z a w y , Wiednia, Karlsba
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sączą, 
(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, War»»awy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oewięcima. Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję o<l l/li do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Korózmczó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Serethu, Berthometho, Czudina, Brodim, 
Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl)

Kołom yi, Żydaczowa, Potutor, Korozmozo 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potstor 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzogu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocniania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiee, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grrzymałowa 
Tuchli (od 1516 do 30l9), Skulego (od 115 do 3019), Drohoby

cza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze-
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy
mało w a

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Praei, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 26lfi do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł ), N Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni
cza, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, K óiós- 
mezó, Nowosielicy, D om y Watry, S9czawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłok 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
w.t, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko
chawiny

8 -2 /

2-90

240

2-50

irló

(5-30

655
7-30

8-35

9 00

9-20

10-55
11-10

3-55

4-10
4-20 
5 50 
5 58

6-35

7-30
9-00

10-05

10-40

10-55 

i 1-00

1105

1110

1-15

Na dirorzec „P odzm icąe ‘
7*00 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów

11 34 Podwołoczysk, Kopy czyni 6 c, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa 

5 15 PodwołoozyBb, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za
leszczyk, Skały, Iwania pustogo, Husiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

Z «  L w o w a  d o
(z dw orca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickau, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KOrósmezó (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Soretbu, Berhometu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dębicę), o rł°w a Wieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botusean), Żydaczowa, Potutor, Kó- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 117 do 3118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki. Oświęcima, Zako
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł.)

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, Worochty (od 1|7 do 3019 wł. w niedzielę i święta) K a
łusza, Delatyna (p. Kołom yję), Serethu, Berhometu 
Czudina, Radowiee, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
PodwołoczyBk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa

Ickan, (Botusznn, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korósmezo, Koemania, Dor
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Bory sławia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 3019 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sauoka
Kołomyi, Żydaczowa, Korozmezo (od 115 do 30(9 wł.) 
Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kalus a 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Borlim,, Warszawy). Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N Sączu, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Przomyśla (od 1'5 do 3019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Jasia
Ickan, Czortkowa, Zaledzczyk, Delatyna, W yżnicy, Nowosie

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
D om y Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i od 16|9 do 30|4)

Podwołoczysk, i otutoc, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustogo, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borysławia

Z dw orca „Podzamcze*
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 

matyua, Czortkowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B r o d ó w ,  Kopyczyniec, Za

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
PodwołoczyBk, Kopyczyuiec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

UW AG) Fora nocna ozuaczona  je s t  ramkam i. —  Czas środkow o - europejski je s t  późn ie jszy  o 36 m inut od 
czasu lw ow skiego. —  Z w y k łe  bilety do ja z d y  i w szelk itgo  m nego rodzaju  b ilety, lllustrow ane p rz e 
wodniki, rozk łady j^ ^ dy itp. n abyw ać m ożna przez ca łv  dzień 
p ań stw ow ych  pasaż Hausm ana 1. 9.

f l i t f f i p f t  Zaleszcjyckie, najdelikatniejsze 
U  W  U b u  Rentlody sławne koron ą-—, 
Gruzzki stołowe k. 3-20, Jabłka papierówki 
k. 3 '—< Śliwki olbrzymie k. 3—, świeżo 
rwane wysyła w koszykach 5 kg. franko 
za zaliczką. Gruszki lab Jabłka wielkie 
lOo klg. korrn 30*—, stacya Zaleszczyki. 
I). & S. W en k e it, spółka owocarzka 
w Zaleszczykach. 116

Eko
ffłeś o. p. Dubiecko

rxfi»Y| potrzebny. Zgłoszenia pisem- 
VkUZ|| ne: Obszar dworski Ruska

435

Agronom
z ukończoną akademią rolniczą, 18-letnią 
praktyką zawodową, posiadający chlubue 
rekomendacye, poszukuje posady rządcy, 
sekretaiia Job kontrolera, zależy mu więcej 
na dobrem traktowanij jak na wyaok.ej 
pensyi. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje re- 
dakeya „Informatora11, Lwów. ą8ą

A a  sprzedaż
wierzchowy hucuł

gniady 5-letni, d w ó r  K r z y w o r ó w u l a  
p o c z t a  J a s i e n A w  G A r n y .  483

Uszlachetnione

111

Zarz.id dóbr G odko*-tce po-t^ta 
B rzezio  — poleca do s i-w u :
Pszenicę ostkę galicyjską w dwóch ga

tunkach, odznaczoną dwoma medelami na 
wystawie powszechnej w Paryża : „EIita“
pochodząca z najdorodniejszych kłosów rę
ką ua polu wybieranych po cenie kor. 28 
za 100 kilo i „Selekcyjna- pierwsza repro- 
dakeya „Elity* kor. 25 za 100 kilo.

Żyto polskie, mało wymagające i plen
ne kor 22 za 100 kilo.

Ceny roznmieją się loco stacya Podłęie 
lub KJaj — za worek dolicza się cenę 
koazta. 482

5 koron i więcej dziennego zarobku.
T o w a r z y s t w o  p o t c i o s z k o w y c t a  m a s z y n  
d l a  z a j ę c i a  d o m o w e g o  poszukuje pań i pa
nów do pończoszkowej roboty na swojej maszynie. Po
jedyncza i szybka robota — przez cały rok zajęcie w 
domu. Żadna umiejętność nie jest potzebna do tego. 
Oddalenie nie przeszkadza, można łatwro sprzedać tę 

pracę. 462
T h o f c  H .  W ta ltttc fe  A  C o . ,  P r a g ,

Petersplatz 7. T. — 277.

W O IO S  S G U U t  Mter matm w.
Od 15 do 31 lipoa.

Jednoaktówka polska. — Japończycy, 
oraz nader urozmaicony program.

W  niedzielę i  święta. 2 przedstawienia.

do

do
do

do

do

G .  k .  k o l e j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo europejski).

O d c h o d z ą  ze L w o w a :
Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 5'50 rano, 8 30 

rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12-30 popo
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 210 , 3-20 
popołudniu; 6 1 0 , 7 30 i 7‘ 55 wieczór.

Kawy ruskiej 11*15 w nocy (każdej niedzieli).
Janowa 6 5o rano, 9* 15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 

1*35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 3-08 popoł. (od 14/5 do 10|9 w ł.) i 5*58 popoł.

Szczerca 1-55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta).

Lubienia wiel. 2-15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta).

P r z y c h o d z ą  do Lwowa : 
z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6 50, 7 50 rano, 

9 ’55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę
ta), T46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3-05, 4 16, 5 00 popołudniu; 741 i 8 55 wieczór, 

z Janowa 8 1 8  rano, 115  popoł. (od 1/5 do 30/9 wł ), 4 32 popoł.
N-45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9'25 wieczór (od
14/5 do 10j9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta),

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o
10 L0 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10|9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
11*52 wieczór.

• sr.-ri ■■

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Cłmmfti w Zakopanem

ogrzewanie. — Ś w iatło  elektry- 
— N ow o urządzone łazien k i.— 

lie  z  całem  utrzym aniem . — Fro- 
rna żądanie.

L drukarni i litografia Piliera i SpóLu.


